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SZÓSTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚW. SZÓSTA NIEDZIELA PO ZESŁANIU DUCHA ŚW.

(Do Rzymian, 6, 3---11)

JJ racia: Wszyscy, k tórzykolwiek  o-
MJ chrzczeni jesteśmy w Chrystusie Jezu
sie, w śmierci Jego ochrzczeni jesteśmy  
Przez chrzest bowiem zostaliśmy razem z 
Nim pogrzebani w śmierć, aby jako Chry
stus zmartwychwstał przez chwalą Ojca, 
tak i my, byśmy w  nowości życia chodzili. 
Bo jeśli zostaliśmy wszczepieni w podo
bieństwo śmierci Jego, to i w  zm artw ych
wstanie będziemy. Wiedząc, te  stary nasz 
człowiek został wspólukrzyżowany, aby 
zniszczone było ciało grzechu oraz abyśmy  
nadal nie służyli grzechowi. Kto bowiem  
umarł, wyzwolony jest spod grzechu. Je
śliśmy jednak z Chrystusem umarli, uWe- 
rzymy, że również z Chrystusem żyć bę
dziemy, wiedząc, że Chrystus powstawszy  
z martwych więcej nie umiera i śmierć 
więcej już  nad Nim nie zapanuje. Bo, że 
umarł dla grzechu, raz umarł, a że żyje, 
żyje Bogu. Tak i wy rozumiejcie, żeście 
umarli dla grzechu, a żyjecie dla Boga u: 
Chrystusie Jezusie, Panu naszym.

(Sw. M arek 8, 1—9)

O nego czasu: Gdy rzesza wielka była 
z Jezusem, a nie miała co jeść, p rzy 

woławszy uczniów rzekł im: Żal mi tego 
ludu, bo oto już od trzech dni trwają przy  
mnie, a nie mają co jeść; a jeśli ich 
puszczę zgłodniałych do domów ich, usta
ną w  drodze, bo niektórzy z nich przyszli 
ż daleka. I odpowiedzieli Mu uczniowie  
Jego: Skądżeby ich mógł kto nakarmić  
Chlebem tu na pustkowiu? 1 zapytał ich: 
Ile chlebów macie? A  oni rzekli: Siedem. 
1 rozkazał rzeszy usiąść na ziemi. 1 w z iąw 
szy siedem chlebów, dzięki czyniąc, łamał 
i dawał uczniom swoim, aby przed nich 
kładli; i kładli przed rzeszą. Mieli też 
trochę rybek, i te błogosławił i kazał przed  
nich położyć. Jedli tedy i nasycili się, i 
zebrali co zbywało z ułomków, siedem ko
szów. A  było tych, co jedli, około czterech 
tysięcy; i odprawił ich.

L itu rg ia okresu po Zesłaniu Ducha Świę
tego omawia głównie tem aty życia mo
ralnego członków Ciała Mistycznego 

Jezusa. Zawsze jednak naw iązuje ściśle ety
kę do dogmatyki, jak nasze postępowanie 
w ynika i opiera się na prawdzie, na lasce 
Chrystusa, którą otrzym ujem y w sakram en
tach.

Msza św. mówi o śmierci grzechowej i 
zm artw ychw staniu. Mamy tu niejako odbicie 
nastrojów  wielkanocnych, gdyż każda niedzie
la jest jakby echem Wielkanocy. Ustęp z li
stu do Rzymian jest klasycznym tekstem  o 
sakram encie chrztu. Śm ierć naszego grzechu 
rozpoczęła się w dniu, gdy zanurzyliśm y się 
w Chrystusie i razem z Nim zm artw ychw sta
liśmy. Tę łaskę winniśm y rozwijać przez stalą 
pokutę, a zwłaszcza przez stały kontakt z 
Chrystusem w Eucharystii. Jezus rozmnożył 
cudownie Chleb Żywota, aby nasycić lud 
^swój, którego było Mu żal.

Liturgia nieraz w pokomuniach wspomina
o nasyceniu nas Darem świętym. Istotnie. 
Eucharystia daje nam pełnię łask potrzeb
nych dla życia duszy i zdrowia ciała. „Lecz 
zwróć uwagę — mówi św. Ambroży w hom i
lii — komu Zbawiciel udziela laski rozmno
żenia ehleba. Nie ospałym, nie w mieście 
tym, którzy się rozsiedli w synagogach luo 
innych świeckich godnościach, ale tym. któ
rzy Go szukają wśród pustkowia. Tych to 
przyjm uje Chrystus, którzy Nim nie gardzą, 
z nimi to rozm awia Słowo Boże. nie o św iec
kich spraw ach, lecz o Królestw ie Niebiań- 
skim .“

Rozw ijając myśl dzisiejszej ewangelii nale
ży stw ierdzić przede wszystkim, że Jezus 
Chrystus kochał lud. Jak  bardzo przebija ze 
słów: „Żal mi tego ludu" r r :łość Jego zbaw 
czego serca! ,,Lud” — to ci, którzy są najlicz
niejsi. to m?sa zgubiona, trzoda bez pasterza, 
jak  nazywa ją  pełen najczulszej troski. P rzy
patrzcie się, a zobaczycie Go wśród_ ubogich, 
chorych, grzeszników i dzieci. Przechodząc, 
wszędzie dobrze czynił. Wszelka biedota 
chw ytała się zbawczych brzegów Jego odzie
ży. Należał On do wszystkich, kochał wszyst
kich. Ten lud byl Jego ludem, byl Jego tro
ską. Jakże bardzo Chrystus kochał ten lud: 
bez Niego głodował on, bez Niego błądził 
,.jak zbłąkane owieczki”, bez Niego szedł na 
manowce i zgubę.

Chrystus troszczył się również o potrzeby 
ludu. Powiedzenie „Żal mi tego ludu" nie 
jest tylko stw ierdzeniem  zlej sytuacji, złego 
czasu, strasznych w arunków , ale prawdziwie 
głębokim współcierpieniem . A więc jest to

coś więcej niż litość, politowanie, jest to 
współuczestniczenie w cierpieniu innych. W 
tym tkw i źródło w ykorzystania wszystkich 
sil, w yczerpania wszystkich możliwości, w 
tym wypadku naw et pomocy Bożej, nawet 
cudu. „Pozwólcie ludziom usiąść... I jedli i 
nasycili się... Boży cud. A Chleba w rękach 
uczniów nie ubywało...”

O, gdybyśmy dzisiaj rozporządzali tak cu
downą silą, jakże bylibyśmy szczęśliwi, jak 
że ochotnie spieszylibyśmy z pomocą wszel
kiej biedzie, pomagalibyśmy biednym i po
trzebującym , uszczęśliwialibyśmy ich, sta ra
jąc się wyprowadzić ich z wszelkich cierpień, 
z gospodarczej nędzy, zwłaszcza gdy chodzi
o k raje  gospodarczo zacofane, dopiero co wy
zwolone z jarzm a kolonializmu.

Nie dajm y się ponosić uczuciom i frazeolo
gii. Bądźmy realistam i. Chrystus nie dal nam 
wprawdzie siły cudownej, ale chce, żebyśmy 
sobie naw zajem  pomagali, służyli i troszczyli 
się o siebie nawzajem. W jaki sposób zaś to 
czynić mamy, o tym  nam mówi Ewangelia, 
nauka samego Jezusa Chrystusa. Dzielić się 
nam trzeba z bliźnimi naszymi tym  co m a
my. popierać słuszne dążenia bliźnich do su
werenności i niepodległości. Chleb, który Bóg 
błogosławił jest dla wszystkich, również dla 
kolorowych ludów. Dlatego chrześcijanie, któ
rzy obojętnie patrzą na zjawisko w ydziera
nia kęsa chleba człowiekowi, niezależnie od 
tego jaki kontynent ów człowiek zamieszkuje
— nie spełniają swego zadania po myśli 
Ewangelii.

Chrystus ukrył się przed ludem. Co za sku
tek? Kto daje chleb i dostarcza pracy jako 
zarobku jest zawsze otoczony godnością, 
wdzięcznością i ma znaczny wpływ na liulzi. 
..Zamierzali przyjść, aby Go porwać 4 uczy
nić królem " — mówi nam Ewangelia o tym 
wielkim dniu w życiu Jezusa. On jednak n i
gdy nie pragnął i nie szukał korzyści osobi
stych. Nie chciał doznać żadnej laski ludu. 
gdyż wiedział, że jest ona przelotna i nie
trw ała. Dlatego oddalił się od ludzi i udał 
się na górę. sam jeden. Chciał nam przez lo 
wskazać, że trzeba być sam otnym  i samotnie 
działać, że należy ofiarować się i służyć lu 
dziom tylko ze względu na Boga i bliźniego, 
nie szukać zaś w łasnych korzyści.

Trzeba umieć ludziom się oddać i ich 
opuścić. Nie wolno gubić się dla ludzi. Chry
stus nie chciał podziękowania i wdzięczno
ści, chciał tylko szczęścia ludu. Prawdziw y 
dobroczyńca nie czeka na oklaski i podzię
kowania.

J. K. i A. N.

M m i i i  r e l i y t f n e

SPOWIEDŹ
Spowiedź jest najskuteczniejszym  lekarstw em  dla duszy upadłej.
Spowiedź przed Bogiem jest najpew niejszą tarczą dla człowieka atakow anego 

przez grzech.
Ustawiczne w yrzuty sum ienia u trudn ia ją  człowiekowi jego rozwój duchowy. 

Toteż spowiedź pomaga człowiekowi naw iązać ponowną łączność z Bogiem przez 
Jezusa Chrystusa.

Spowiedź odradza duszę ludzką i dlatego jest wielkim  błogosławieństwem dla 
człowieka.

LECH SĄDOMIRSKI
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Jeszcze się 2tocą na polu 
Dojrzałe kłosy,
Świta. Na wiotkich gałązkach 
Kropelki rosy 
1 przedostatnie wołanie 
K ukułk i w cienistym lesie.
Świta. Dogasa z wolna 
Gwiazda poranna 
A polną miedzą kroczy wśród

ciszy,
Święta Anna!

Kłosy w y  moje, kłosy dojrzałe 
Lipcowym latem  
W dniu żniwobrania bogatym. 
Spraw święty Boże i oddal 
Deszcz, zawieruchę
I gradobicie.

A  modły ludu błagalne 
Wysłuchaj.

Upalne noce.
Upalny przedświt lipcowy 
Zaledwie tchnieniem  
Potrąca wiatr kłosy płowe,
Ale nastaną
Coraz chłodniejsze wieczory  
Coraz chłodniejsze poranki 
Od świętej Anki...

...która stałaś się 
Za przyczyną łaski,
Matką Najświętszą Maryi Panny.
Perło kosztowna
Spowita różanym blaskiem

JÓZEF BARANOWSKI

WIADOMOŚCI Z KOŚCIOŁA POWSZECHNEGO

Deklaracja W ydziału Doradczego Chrześcijańskiej Konferencji Pokojowej

W dniach 15—18 m aja  rb. odbył się w K ar
łowych V arach zjazd W ydziału Doradczego 
Chrześcijańskiej K onferencji Pokojow ej. Po 
wygłoszeniu szeregu referatów  (o czym już 
poprzednio pisaliśm y) zebranie uchw aliło de
klarację , z k tórej przytaczam y najw ażniejsze 
w yjątk i.

„Z wdzięcznością stw ierdzam y, że dotych
czasowa działalność Ch. K. P. nie była d a 
rem na i że odezwała się szerokim  echem w 
kołach kościelnych i opinii publicznej. Chce 
ona pozostać ruchem , głęboko zakorzenio
nym w  Ewangelii. Pom im o wszelkich różnic 
było zawsze m ożliwe znaleźć drogę do p raw 
dziwej w spółpracy wychodząc z Ewangelii. 
W łaśnie ten punk t w yjścia ponagla odpowie
dzialność chrześcijan i nakazuje zabrać głos 
w zagadnieniach tego św iata.

A uto ry tet Jezusa C hrystusa nie ogranicza 
się do dziedziny kościelnej i do życia p ry 
w atnego chrześcijan. D latego ruch nasz w al
czy przeciw ko następstw om  zimnej wojny,

22 LIPCA
Piękno życia łatwiej jest wyśpiewać,
Kiedy pieśni promieniują światłem.
...A był czas rozwichrzony wrześniem...
W krwawych łunach i drogach niełatwych.

Leśne świty żołnierskich wypadów,
Krzyż pochyły w samotnych brzozach...
Niby echem powracają do nas,
Skargą ziemi i wiatrem od morza...

Przeminęło — utrwalając w pamięci 
Krajobrazy wzruszeń najszczerszych 
Po to, by kształt nowy Ojczyzny 
Nowym dzisiaj wypowiedzieć wierszem.
Gdy nienawiść nie rozpala serca,
Gdy dojrzewa lipcem urok lata 
I gdy białe gołębie lotem niskim 
Potrącają zieleń w białych kwiatach...

+

Ty, który miłość hojnie rozdajesz. 
Ukochaniem świat darzysz cały 
Pobłogosław naszej Ojczyźnie 
W blaskach sławy, wielkości i chwały!

JÓZEF BARANOWSKI

k tó ra  w ostatn ich  la tach  spow odow ała m o
ralne i duchowe zepsucie i w yw ołała głębo
kie rozłam y — nieufności, podejrzliwości, 
nieporozum ienia i nienaw iści. W raz z w alką
o zbliżenie narodów  ruch nasz dąży do u tw o
rzenia atm osfery, w k tó rej politycy, m ężo
wie stanu i ekonom iści mogą kształtow ać 
podstaw y wzajem nego m iędzynarodowego 
porozum ienia, rozbrojenia i pokojowego 
współzaw odnictw a. Na tym  tle  odbyw ały się 
w  Karlovych Varach narady w  nagłych 
spraw ach dzisiejszego życia m iędzynarodo
wego. W ydział Doradczy naw iązuje do 
uchw ał poprzednich zjazdów  Ch. K.P. o
św iadczając, że kluczowe stanow isko w roz
w iązyw aniu współczesnych problem ów  za j
m uje spraw a ogólnego, totalnego rozbrojenia 
pod ścisłą m iędzynarodow ą kontrolą. Je s teś
my zaniepokojeni faktem , że mimo wszelkie 
pro testy  wznowione zostają w tych dniach 
próby nuklearne i że w skutek  tego w yw ołany 
zostaje w świecie nastró j niepokoju, często 
naw et h isterii, k tó ry  zagraża poważnie p e r
trak tacjom  pokojowym. W ydział Doradczy 
czyni wszelkie s ta ran ia , aby te  próby zostały 
zaniechane. Poniew aż spraw a ogólnego i to 
talnego rozbrojenia jest nader ważna, m ó
wim y o niej w osobnej dek laracji.

Drugie ważne pytanie, k tó rem u pośw ięca
m y osobną deklarację, to ostateczne pokona
nie panow ania kolonialnego. Ponow nie za j
m uje nas sy tuacja narodów , k tó re  w  o s ta t
nich la tach  osiągnęły polityczną i narodow ą 
niezależność. W szczegółowych rozmowach, 
w których  b rali udział b racia z k ra jów  poza
europejskich, przypom inano, że nie w y sta r
cza wolność polityczna i narodow a, aby u rze
czywistnić w nioski lub co najm niej ludzki 
standard  życiowy.

Jesteśm y w strząśnięci w  swoim sum ieniu 
w ydarzeniam i w Algierii, Angoli i Południo
wej Afryce.

Szczególną naszą troską jest godny ubo
lew ania fak t, że w ielki, o sw oją przyszłość 
walczący naród chiński dotychczas nie został 
dopuszczony do pełnej m iędzynarodow ej 
w spółpracy. Nie możemy sobie w yobrazić, że 
można owocnie rozm aw iać o trak ta ta ch  po
kojowych i o odprężeniu dzisiejszej sytuacji, 
jeżeli się nie wciąga do tych rozmów, 
zwłaszcza w ONZ, narodu  chińskiego...”

K

Ojczyźnie naszej 
pobłogosław Panie

M anifest Polskiego Kom itetu Wyzwole
nia Narodowego z dnia 22 lipca 1944 roku 
jest najwyższej rangi dokum entem  naro
dowym i państwowym . Śmiałość sform u
łowań społecznej i państwowej myśli, do
konana na dziejowym  zakręcie, realizacja 
wiekopom nych w skazań zaw artych w tym  
M anifeście otw orzyła nowy okres naszego 
życia państwowego i narodowego.

Polska sta ła się republiką ludu pracu
jącego. U podstaw  program owych złożony 
został fundam entalny kam ień najszczyt
niejszych tradycji postępowych naszego 
narodu i urzeczywistnienie idei wyzwole
nia polskich mas pracujących.

We wstępie do K onstytucji PRL,- uchw a
lonej przed 10 la ty  zaw arte jest następu
jące stw ierdzenie:

„Polski lud pracujący pod przewodem 
bohaterskiej klasy robotniczej, opierając 
się na sojuszu robotniczo-chłopskim, w al
czył dziesiątki la t -o wyzwolenie z niewo
li narodowej, narzuconej przez pruskich, 
austriackich zaborców-kolonizatorów, tak  
samo jak  walczył o zniesienie wyzysku 
polskich kapitalistów  i obszarników.

Historyczne zwycięstwo Związku Socja
listycznych Republik Radzieckich nad fa
szyzmem, umożliwiło polskiem u ludowi 
pracującem u zdobycie w ładzy i stw orzy
ło w arunki narodowego odrodzenia Pol
ski w nowych, spraw iedliw ych granicach. 
Na wieczne czasy powróciły do Macierzy 
Ziemie Zachodnie, zagrabione przed w ie
kam i przez Prusaków ”.

Dzisiaj, po 18 latach, kiedy patrzym y 
wstecz, widzimy ciężką drogę, po której 
kroczy polski lud pracujący, budujący w 
mozolnym, ofiarnym  i twórczym  wysiłku 
Polskę Ludową. Mamy za sobą okres w al
ki z niedobitkam i starego, obalonego 
ustro ju  kapitalistyczno-obszarniczego.
U trw aliło się państw o dem okracji ludowej, 
kształtu je się i um acnia nowy ustrój spo
łeczny, ustrój powszechnej spraw iedliw o
ści, odpow iadający interesom  i dążeniom 
najszerszych mas ludowych. Um acnia się 
państw o ludowe, podstaw owa siła, zapew
niająca najpełniejszy rozkw it naszego na
rodu, jego niepodległość i suwerenność. 
Na drodze przyspieszenia rozwoju poli
tycznego, gospodarczego i kulturalnego na
szej ojczyzny zrobiliśmy w iele i bez prze
rw y nadal będziemy pomnażać siłę i potę
gę gospodarczą Polski. Odbudowa znisz
czonych miast, wsi i osiedli, potężne bu
downictwo przemysłowe, budow a nowych 
miast, niespotykany w  dziejach naszego 
narodu rozwój przemysłu, upowszechnienie 
oświaty, tysiące rusztow ań i tysiące no
wych kominów fabrycznych, postęp na od
cinku m echanizacji pracy człowieka w 
przem yśle i na roli. Słowem postęp na 
każdym  odcinku naszego życia, postęp 
świadomy, dzieło zbiorowego w ysiłku ca
łego narodu, całego ludu pracującego.

W Polsce urzeczyw istniona została zasa
da: „od każdego w edług jego zdolności, 
każdem u według jego pracy”. Zasada 
słuszna, zdrowa społecznie, elim inująca 
możliwość pasożytowania na zbiorowym 
wysiłku i dorobku.

Świadomość wielkości naszego narodo
wego tw orzenia jest powszechna. Urzeczy
w istn iając ciągle polepszające się stosunki 
społeczne, znosząc wyzysk człowieka przez 
człowieka, Polska znajduje się na drodze 
rozwojowej do socjalizmu. Krocząc tym  
szlakiem  Polska zacieśnia więzy przyjaźni 
i współpracy m iędzynarodowej, oparte na 
sojuszu i braterstw ie, k tóre łączą dzisiaj 
Naród Polski z m iłującym i pokój naroda
mi św iata w dążeniu do wspólnego celu: 
uniem ożliw ienia agresji, u trw alen ia  poko
ju światowego, niedopuszczenia do wojny.

W dniu 22 lipca, w  18 rocznicę M anife
stu PKW N i 10 rocznicę uchw alenia Kon
stytucji Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej, 
zwracam y swe m yśli przed oblicze N aj
wyższego prosząc:

Ojczyźnie naszej pobłogosław Panie!
(O.)



B I A Ł E  MYSZKI. . .
Z bigniew odruchowo spojrzał na te

lefon. Już po raz drugi usłyszał jak-

• by ostrzegawczy glos: Nie dzwoń. 
Nie warto. W stąpisz tylko na chwilę i pój
dziesz do domu. Pospiesz się. bo może 
zadzwonić. Dochodzi trzecia. O tym  cza
sie kończy pracę.

— No tak — pomyślał Zbigniew — w stą
pię tylko na chwilę.

Pośpiesznie uporządkował papiery. Za
m knął biurko. I w tej samej chwili za
dzwonił telefon. Zbigniewa wyręczył kole
ga biurowy. Na jakiekolwiek porozumie
nie się, było za późno.

— Owszem. Już oddaję słuchawkę.
— Do mnie? — pragnął się upewnić 

Zbigniew', chociaż doskonale zdawał so
bie sprawę, że to żona.

— To ty, laluniu? Słucham. Nie rozu
miem. Że co? Ależ słuchaj...

— Słucham, słucham. Tylko, że wiecznie 
powtarzasz to samo — brzm iał irytujący 
głos żony. Tak jak wczoraj, gdy z b ile ta
mi w ręku czekałam przed kinem. Bo mo
je biedactwo było zapracowane, że zapom
niało o Bożym świecie i powróciło o pół
nocy do domu!... Więc przychodzisz do 
domu — głos w słuchawce brzm iał niemal 
rozkazująco. Słuchaj, Maciej ma do cie
bie... Halo!

Zbigniew z całym spokojem odłożył słu
chawkę. I już usłyszał ten sam doradczy 
głos: Bardzo dobrze. Tak trzeba było. Te
raz tylko się nie zastanaw iać i wszystko 
rozważyć spokojnie.

— Chwileczkę — pomyślał Zbigniew. 
Przecież zaledwie wczoraj jak  piłem i 
przedwczoraj też. W łaściwie kiedy osta t
nio nie piłem.

Ale doradczy głos sum ienia czuwał. Bły
skawicznie kontrolował myśli Zbigniewa.

— Więc co z tego? Słuchaj, dam tobie 
jedną radę. Wszystko rozważysz spokojnie 
przy jednym  małym... biorąc pod uwagę za 
i przeciw^.

+  »

— Pan szanowny jak  zwykle, praw da?
— Raczej jedną m ałą — chciał zapropo

nować kelnerowi, ale ten już się oddalił, 
a w ew nętrzny głos sprecyzował: nie w ar
to.

— Poniekąd racja  — przyznał Zbigniew.
Był już wieczór, kiedy postanowił pójść

do domu. Ale do małego lokalu w targnęli 
grajkowie. Harfa, skrzypce. Piosenki ta 
nie, sentym entalne, które podchodzą do 
serca, kiedy wódka zaleje świadomość.

— W łaściwie co masz z twojego życia — 
usłyszał przyjacielski głos. Przecież pracu
jesz, starasz się o dom, o żonę i dziecko. 
Że sobie wypijesz?

— Owszem, moja Zosia lalunia też p ra
cuje. Nie powiem. W dodatku dom. dzie
cko — w ystąpił z obronną postawą Zbi
gniew. Lubi seanse filmowe. Zgoda. Coś 
od życia również jej się należy. A ja  lu
bię wódkę. Albo te jej telefony. ,,A kiedy 
przyjdziesz, czy na pewno". „Tylko pa

m iętaj". I tak codziennie w kółko. A ty 
bracie układaj krzyżówkę z dzisiejszego 
wieczoru. Gdzie byłeś, z kim i po co?

— W porządku. Teraz posłuchaj mój 
drogi — doradzał przekonywająco we
w nętrzny głos. Od ju tra  koniec z lokalem. 
Po prostu wygospodarujesz sobie „butel
czynę" do domu. I po krzyku. Kiwasz 
sm ętnie głową. Czyli, że się zgadzasz. 
Wiem, wiem. że dom to nie lokal. Że tu 
ta j inaczej się czujesz. Ale na razie, tru d 
no. Już chcesz uciekać? Jeszcze młoda go
dzina... Już się zataczasz? Trzym aj się 
bracie.

+

Odkorkował butelkę i napełnił szklan
kę. Jak  przez mgłę w patryw ał się w k a r t

kę pozostawioną na biurku. „Maciej prosi 
tatusia, żeby narysow ał mu konika na 
ju tro  do szkoły”.

— Koń, jak  wygląda koń — m edytuje 
Zbigniew, chwiejąc się na wszystkie stro 
ny. Zaraz. Tylko jeszcze jedną szklanecz
kę...

Gdy nagle znieruchomiał. Tuż niedale
ko, w owalnym blasku lampy przeleciała 
biała myszka, za nią druga.

— Przywidzenie? Ależ nie. Teraz biegną 
wprost do niego. Spod tapczanu wybiegła 
trzecia myszka. Jest ich z pewnością w ię
cej. Pokój pełen jest białych myszek... To 
nie przywidzenie.

Sparaliżował go strach. Odwraca głowę 
w stronę okna. żeby po chwili spojrzeć na 
dywan. Darem nie przeciera oczy. Jest. jest 
biała myszka. Zwinęła się w kłębek, jakby 
znieruchomiała.

— Co począć! Zosiu, lalu, dopomóż! 
Gdzie ostrzegawczy głos? Czemu milczy? 
Niechże coś powie, doradzi. O. teraz zno- 
wuż biegną. Precz — krzyknął, uderzając 
pięścią w biurko.

— Co ty wyprawiasz, oszalałeś? Prze
cież jest noc — usłyszał głos żony. Spoj
rzał na nią nieprzytom nym  wzrokiem.

— Jesteś pijany, jak zwykle.
— Pijany? W tym pokoju są białe my

szy, pełno białych myszy... Zabierz mnie 
stąd, lalunia. Tutaj też są białe myszy — 
krzyczał, wskazując na opróżnioną butelkę 
wódki. Strącił ją  z biurka, spoglądając z 
przerażeniem  na dywan. W stał z trudem , 
podając drżącą rękę żonie.

— Teraz ciiicho.... bo rzucą się na nas 
białe myszy... Ciiicho.

— To już początek końca, będziesz m u
siał się leczyć — persw adow ała żona.

— Dobrze, lala, zrobię wszystko co ka
żesz. Precz z białym i myszami, precz!

+

Maciej w radosnych podskokach przy
biegł do matki.

— Nie masz pojęcia mamusiu, jak  nasz 
pan się ucieszył kiedy podarow ałem  mu 
moje białe myszki... To dla pracowni bio
logicznej. Trochę było mi żal. Takie były 
oswojone i ładne. Ale jak wydostały się 
z klatki? Dobrze, że je ta tuś nie widział, 
bo przecież schowały się pod tapczan. Do
piero bym oberwał.

— No, bo widzisz M aciejku, nie każdy 
lubi białe myszki... — uśm iechnęła się dy
skretnie pani Zofia w chwili kiedy dał się 
słyszeć głos dzwonka. Spojrzała na zega
rek. Było kilka m inut po godzinie trzeciej. 
To Zbigniew' powracał z pracy. Odtąd 
punktualnie, jak zwykle...

JÓZEF BARANOWSKI

R ys. B. F.INEBEHG
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co na sobie nosim y — tkaniny, pończochy, to co sk łada się na 
wyposażenie naszych m ieszkań, a także m ateria ły  budow lane, 
farby , lekarstw a — albo bezpośrednio pow stało z węgla, albo 
też z jego pomocą.

Ja k  człowiek nie m ógłby żyć bez pożywienia, tak  cały prze
m ysł zam arłby dziś, gdyby zabrakło  węgla.

Je st więc naszym  w ielkim  szczęściem, że w łaśnie tego czar
nego złota posiadam y duże zasoby. Jeszcze na długo przed 
wojną, choć większość kopalń należała do zagranicznych spó
łek, choć w naszym  przem yśle węglowym  panoszyli się n ie
mieccy hrabiow ie i książęta — znany był nasz k ra j jako jeden 
z najw iększych sprzedaw ców  węgla.

A DZISIAJ?

W szystkie kopalnie w ęgla należą do państw a. Mamy ich 81. 
Ciągle przeznacza się duże sumy na ich unow ocześnienie i roz
budowę, by wydobyw ać węgla więcej i szybciej.

W podziemnych chodnikach nie zobaczycie już koni ciągną
cych m ałe wagoniki, (o tym  czyta się już ty lko w opow iada
niach górniczych). Z astąpiły  je lokom otywy elektryczne, a k i
lofy są już tylko narzędziem  pomocniczym. Dziś w polskich 
kopalniach k ró lu ją  kom bajny węglowe — urządzenia, k tóre 
nie tylko „w gryzają się” w węglową ścianę, kruszą ją, ale też 
równocześnie ładu ją  węgiel na wagoniki. Woda, k tó ra  niegdyś 
była ty lko w rogiem  górnika, dziś została w przęgnięta do służ
by człowiekowi.

Specjalnym i arm atkam i, pod ogrom nym  ciśnieniem , strzela 
się strum ieniem  wody w  ścianę węglową, k tóra zostaje rozbita, 
a kaw ałki węgla są w ciągane na tran sp o rte r rów nież przy po
mocy wodnego strum ienia . Jest to tzw. hydrom echanizacja, w 
której stosow aniu polskie górnictwo węglowe należy do przo
dujących na świecie.

Dzięki nowym  urządzeniom  w ydobyliśm y w zeszłym roku 
przeszło 104 m iliony ton węgla, o 30 m ilionów ton więcej niż 
w 1948 r. Gdyby go na raz załadować na wagony, to trzeba by 
tych wagonów aż 5 m ilionów 200 tysięcy.

Sprzedajem y też coraz więcej węgla za granicę, by uzyskać 
dewizy (dolary, ruble, funty  szterlingi), za k tó re  możemy k u 
pować w obcych k ra jach  potrzebne nam  tow ary.

Polski węgiel kupu ją  już 32 kraje , naw et tak  odległe, jak 
Egipt, Brazylia, Kuba, Wyspy K anary jsk ie, Aden, M alta.

N iektórzy odbiorcy są tak  przyzw yczajeni do pewnych ga
tunków  naszego węgla, że naw et w yb iera ją  sobie ko 
palnie, z k tórych  chcą go otrzym yw ać. Tak jak  ktoś k u p u je  np.

bułki tylko u określonego p ie
karza, tak  w iedeńczycy chcą 
tylko w ęgla z kopalni M ysło
wice. a Szw ajcarzy przew aż
nie z kopalni „Zabrze- 
W schód” i „W alenty-W aw el”.

W eksporcie, czyli sprzeda
ży węgla za granicę za jm u je
my pierw sze m iejsce w  E uro
pie i d rugie po USA w św ie
cie.
KOPALNIA JAK Z BAJKI

Oprócz rozbudow y i uno 
wocześnienia starych, b u d u je 
my również nowe kopalnie.

N ajbogatszym , posiadającym  pokłady wysokokalorycznego 
węgla koksującego, jest tzw. ROW — Rybnicki Okręg Węglowy. 
Rosną tu  nowe potężne zakłady górnicze. To, co się tu  robi, 
znów wzbudza podziw za granicą. To przecież najw iększa po
w ojenna budow a górnicza w Europie.

Tam w łaśnie, w okolicach K nurow a, na k rańcu  pow iatu 
Rybnik, w rekordow o k ró tk im  czasie, bo w ciągu 4 la t w y
rosła na w skroś nowoczesna kopalnia „Szczygłowiec”.

Patrzysz i oczom nie w ierzysz: kolorow e tynki, m nóstwo 
szkła, hale pełne słońca, orzed gmachem kw iaty  i fontanny. 
Ani śladu pyłu węglowego, ani słychu fabrycznego zgiełku. 
W szystko tu  zautom atyzow ane i zelektryfikow ane. Górnicy 
m ają tu  też wygodne urządzenia: pralnię, suszarnię, a naw et 
kaw iarnię. K opalnia jak  z bajki! Takich będzie w ięcej. Je s teś
m y już przygotow ani do budowy pierwszych kopalń w  S pytko
wicach — trzecim  najw iększym  (po rybnickim  i gliwickim) 
okręgu węglowym uruchom ionym  po wojnie.

BRUNATNY KONKURENT

G órnictwo węgla kam iennego na pewno pozostanie jeszcze 
przez długie la ta  naszym narodow ym  przem ysłem . Ale czarne 
złoto zaczyna mieć poważnego konkuren ta  — węgiel brunatny . 
Do niedaw na kopciuszek w naszych przem ysłow ych planach, 
obecnie znajdu je się on na honorowym  m iejscu listy  najcen
niejszych surowców.

M amy w Polsce ogrom ne zasoby. O dkryto go w rejonie Tu- 
roszowa i Lubina w woj. w rocław skim , koło Konina, w  woj. 
poznańskim , w rejonie M ostowa i G ubina w woj. zielonogór
skim. a także w woj. łódzkim.
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BOGACTWA NASZEJ ZIEMI

KTO NIE MA MIEDZI...
K to nie m a miedzi, ten w domu siedzi — m ówi sta re  p rzy

słowie o tych, k tórym  brak  było m iedziaków  — pieniędzy. 
Dziś, k to  nie m a miedzi, nie ma przem ysłu maszynowego, elek
trycznego, chemicznego. Gdzie zajrzysz — miedź: m aszynka 
elektryczna, kable, ba naw et do budowy lokom otyw y, sam o
chodu, sam olotu, sta tku  potrzebna jest miedź.

Na św iecie jest tego surow ca bardzo mało, toteż jego ceny 
sta le rosną. Tona czystej miedzi kosztu je dziś 700 dolarów , 
a więc tyle, co samochód osobowy.

Dzisiaj naszem u górnictw u miedź znów przysporzyła roboty. 
Zaczęło się dość przypadkowo. Szukano ropy naftow ej, a zna
leziono czerw one złoto. I to złoże m iedzi zaliczające się do 
najbogatszych na świecie! Gdy spojrzycie na mapę, jego g ran i
ce w yznaczają trzy  m iasta: Legnica, Głogów i Lubin.

Ale droga do nowej polskiej miedzi nie jest ła tw a. Szyby 
dla kopalń można budow ać dopiero po zam rożeniu gruntu , do 
przeszkadzają wody podziem ne i poruszające się w nich k a 
w ały skał. Je s t to budow a bardzo kosztowna, na m iarę H uty 
im. Lenina, ale też bardzo w przyszłości opłacalna.

(Dokończenie nastqpi)

„SYNOWIE PODZIEMNYCH CZARNYCH ŚWIATÓW”
Tak w  swym hym nie nazw ali się górnicy. Słusznie. Gdy

o św icie zjeżdżają 500 czy 700 m etrów  w głąb ziemi, żegnają 
się z bliskim i i ze słońcem, k tóre tam  nigdy nie dotrze.

Ludzie w ydobyw ający z naszej ziemi cenne kopaliny tw orzą 
aż 600-tysięczną arm ię i p racu ją  w 800 przedsiębiorstw ach: 
w kopalniach ropy naftow ej, soli, rud  m etali, s ia rk i i w ko 
palniach. gdzie jest najw iększy nasz skarb  — węgiel k a 
mienny.

OD PRAPRADZIADKA

K opalnia soli w Wieliczce, licząca około 1000 la t i będąca 
najsta rszą  w świecie, sta re  kopalnie sreb ra  w Olkuszu, w resz
cie kopalnie gw arków  tarnogórsk ich  i 400-letnie górnośląskie 
kopalnie węgla — już przed setkam i la t przyniosły nam  sław ę 
w świecie.

Zazdrościli nam bogactw  m ineralnych  obcy m onarchow ie, 
kupow ali w Polsce cenne kruszce, płacili słono za w ielicką sól. 
Wożono ją w bary łkach  do Niemiec i na Ś ląsk wozami zaprzę
żonymi w woły, a jak  tam  była znana i ceniona, mówi w iersz 
niem ieckiego organisty  i rym opisa z Brzegu, napisany w 
XVII w ieku:

. . .krakow sk a  to przypraw a.
b e z  k tórej ż y ć  je s t  trud no. D z ięk u je  ci, P o lak u , 
p otraw om  ty  d od ajesz  w sza k  n a jlep sze g o  sm ak u .
B ez cukru , c y n a m o n u , m u sk atu  i k orzen i, 
sza fran u  i g o źd z ik ó w  -  k u ch a rz  co  trza. u czyn i, 
lecz b iedaż m u bez so li!  R az je szc ze  dank c i n io sę  
za só l. P o lak u  m iły . tw e  szc z ęśc ie  w ie cz n ie  w zn o szę .

Dziwiono się też za gran icą i zazdroszczono, gdy w 1788 ro 
ku w S trybnicy  pod Tarnow skim i G óram i uruchom iliśm y d ru 
gą w Europie m aszynę parow ą, k tó ra  służyła do odw adniania 
m iejscow ych kopalń kruszców.

Z biegiem czasu w polskim górnictw ie na pierw sze m iejsce 
w ysunął się węgiel.

WĘGIEL -  CHLEB DLA PRZEMYŚLU
Węgiel to nie tylko źródło energii, ale też i podstaw owy 

p rodukt dla w ielkiej chemii. Na dobrą spraw ę, większość tego,

Budowa kopalni jest tańsza, 
bo w ydobyw a się ten  węgiel 
system em  odkryw kow ym , 
czyli zdejm uje się ty lko  znad 
jego pokładów  w arstw y  zie
mi, bez konieczności tw orze
nia szybów. N adaje się ten 
w ęgiel najbardzie j do opala
nia kotłów-olbrzym ów w e
lektrow niach. Im większe 
ko tły  i tu rb iny , tym  tańsza 
w yprodukow ana energia e lek 
tryczna.

Takie w łaśnie olbrzym ie e 
lek trow nie na w ęgiel b ru n a t

ny budujem y już w Turoszow ie i w K oninie, a w ięc tam , gdzie 
równocześnie pow stają w ielkie kopalnie odkryw kow e węgla 
brunatnego.

Na razie w ydobyw am y go około 10 m ilionów ton rocznie, ale 
za 4 la ta  zwiększym y wydobycie do około 30 m ilionów. Che
micy odkryli, że w popiołach po spaleniu węgla brunatnego  
zna jdu ją  się duże ilości tlenku glinianu. Al 203. potrzebnego 
do produkcji alum inium .



NASZE WYWIADY

Z wizytq

w Ośrodku Kultury 
Czechosłowackiej

O tw arc ie  w y s t a w y  w dn. 11.VI. br. w  O środku K u l tu r y  C z ec h o s ło w a c k ie j  „ L id ice  — 
sym b ol  fa s z y s to w s k ie g o  t e r ro r u ” . Od l e w e j  s to ją :  dyr .  ośrod ka  inż. A d o l f  M ałek ,  a m 
basador  CSRS w  P o lsce  Oskar J e leń ,  gen .  F o n k o w s k i  ł w ic e m in is t e r  K u l tu r y  i S z tu k i  

—  Garstecki .

K1 ^  or zystając  z up rz e jm ośc i  d y r e k 
tora Ośrodka K ultury  C zecho

s ło w a c k ie j  p. inż. A d o lfa  M alka,  k t ó 
ry zechcia ł  n a m  udzie l ić  w y w ia d u  
m o ż e m y  p o in fo r m o w a ć  n a s z y ch  c zy 
te ln ik ó w  o bogatej  dz ia ła lnośc i  k u ltu 
ralnej p la c ó w k i ,  i w  ten sp osób  po
znać  tak bli ski n a m  kraj,  jego  k u l tu 
rę,  ludzi , literaturę,  sz tukę ,  m a lar 
s tw o ,  przesz łość  i te raźn iejszość.

Czy może Pan nam  powie
dzieć, jak  długo już istnieje
Ośrodek K ultury  Czechosłowa- 
trkiej w W arszawie i jak  w yglą
da jego działalność?

Powstanie naszej placówki da
tuje się od roku 1948. Niedługo, 
bo już w przyszłym roku obcho
dzić będziemy jubileusz piętna
stolecia. Początkowo placówka  
nasza była skrom nym  biurem
informacyjnym, a od roku 1955, 
kiedy znaleźliśmy się w  nowym  
lokalu tuż przy ul. Marszałkow
skiej, rozrosła się i działalność 
jej jest bardzo szeroka. Na za
sadzie um ow y obustronnej mie_- 
dzy Polską a Czechosłowacją, w  
Pradze działa Polski Ośrodek 
Kultury przy równie ruchliwej 
ulicy Wacławskie Namesti.  
Ośrodki polski i czeski w  obu 
stolicach służą przede wszystk im  
wzajem nem u umacnianiu przy
jaźni między dwoma naszymi 
narodami, przez upowszechnia
nie kultury obu narodów w  róż
nych formach jak odczyty, kon
certy, w ys taw y książek, płyt, 
twórczości ludowej. Urządzanie 
„dni kultury", m uzyki,  książ'ii, 
wymianę delegacji, czy to działa
czy, czy zespołów koncertowych, 
lub indywidualnych artystów. 
Poza tym  istnieje w naszym  
ośrodku, zresztą tak jak  i w  pol
sk im  w  Pradze, sklep w  którym  
można kupić wszystko to co 
wiąże się z kulturą narodu 
a więc książki i płyty, ludowa

ceramika czy tkaniny itd. Oczy
wiście nie jest to jakiś szeroki 
handel, lecz marginesowa w ysta
wowa sprzedaż.

Czy ośrodek sam organizuje 
wszelkiego rodzaju wystawy 
czy dni np. przyjaźni czechosło
wackiej?

Sami na pewno nie bylibyśmy  
w  stanie prowadzić tak szero
kiego frontu upowszechniania  
kultury, gdyby nie stowarzysze
nia czy organizacje lub insty tu
cje, które są organizatorami, a 
my jako ośrodek łącznie z naszą 
ambasadą włączamy się dając 
eksponaty wystawowe, f i lmy  
długo i krótkometrażowe, spro
wadzając prelegentów, którzy  
wygłaszają prelekcje na różne 
tematy. W połowie czerwca np. 
Oddział ZBoWiD w Żyrardowie  
urządził wystawę pt. „Zycie m ło
dzieży w  CSRS“, połączoną ze 
spotkaniem ak tyw u  ZBoWiD i 
społeczeństwa miasta z przed
stawicielem ambasady CSRS  
i Ośrodka Kultury Czechosło
wackiej,  który ja, jako dyrektor, 
reprezentowałem. W czasie tego 
spotkania wygłosił prelekcję at
tache lotniczy i w ojskow y am 
basady CSRS, płk. Jan Doleżer,
o lidickiej tragedii z okresu ter
roru hitlerowskiego.

Część eksponowanych książek 
na wystawie w  Żyrardowie zo
stała przekazana  do Miejskiej  
Biblioteki jako dar ośrodka. Za
łożeniem naszym jest, by w  każ
dej szkole czy miejskiej biblio
tece na terenie Polski, były 
książki autorów czeskich czy też 
reprodukcje malarstwa czeskie
go, które mówiłyby o naszej 
kulturze. W naszym ośrodku.

który posiada wspaniałą salę ki
nową wyświetlamy fi lm y bardzo 
pomocne w  nauce historii dla 
młodzieży szkolnej. Do szkół do
starczamy fi lm y za pomocą k tó
rych dzieci w  w ieku od 8 do 14 
lat mogą uczyć się języka cze
skiego. Organizujemy kursy ję zy
ka czeskiego w  naszym Ośrodku 
w  Warszawie, a po trzech latach 
nauki, każdy absolwent otrzy
muje  świadectwo ukończenia  
kursu.

Czy z Ośrodkiem  K ultury  Cze
chosłowackiej w spółpracują też 
polscy naukowcy?

Oczywiście! Wielu wybitnych  
naukowców, współpracuje z na
mi tworząc jak  gdyby patronat 
nad poszczególnymi działami: li
teratury, sztuki,  muzyki.

Czy P an  dyrektor może wy
mienić nazwiska czechosłowa
ckich artystów , którzy bawili w 
Polsce i daw ali koncerty w ra 
mach działalności ośrodka?

Było wielu. Mogę wymienić  
nazwiska takich skrzypków jak: 
Jasek, Szor, Kowaciuk, Caspa- 
rik. Wiolonczeliści: Hokro, Vecz- 
tomov, czy zespół muzyczny:  
„Czeski Nonet“ i wielu innych.

Może Pan dyrektor wymienić 
kilka im prez o szerszym zasięgu 
poświęconym kulturze czechosło
wackiej?

Tak. Dni Czechosłowackie w 
Koszalinie oragnizowane przez 
W ojewódzki Dom Kultury na te
renie całego województwa, na 
które to „dni“ dostarczyliśmy 
około 4 ton eksponatów. W 
Szczecinie odbędą się dni po
święcone kulturze czechosłowa
ckiej i na całość tej imprezy zło
ży się: 5 festiwali f i lmów fabu

larnych, historycznych, doku
mentalnych itd. 7 wystaw, które 
organizuje Dom Książki pod pa
tronatem miejscowego Związku  
Literatów. Ogłoszony będzie też 
quiz z nagrodami, a główną na
grodą będzie wyjazd  do Czecho
słowacji. Poza ty m  będzie w y 
głoszony szereg prelekcji i f i l
mów w  zakładach pracy i mia
steczkach powiatowych.

Ośrodek Kultury Czechosłowa
ckiej starać się będzie wyposażyć 
wszystkie biblioteki domów kul
tury w książki i reprodukcje ma
larstwa czeskiego.

Ze szkołami również ośrodek 
utrzym uje kontakty?

Wiele szkól jest w  stałej łącz
ności z nami np.: szkoła w  Ko
rytnicy, Podstawowa Szkoła w  
Stoku Ruskim  i w  Mordach. Raz 
do roku w yjeżdżam y do tych  
szkół na imprezy urządzane przez 
nie. Dzieci uczą się języka cze
skiego, a to ramach imprez recy
tują wiersze poetów czechosłowa
ckich.

Na zakończenie naszej rozmo
wy, może P an  dyrektor powie 
jak  się czuje u nas w W arsza
wie?

Jestem tu cztery lata i nie
zmiernie się cieszę, że m am  
wielu przyjaciół w  sferach arty
stycznych i naukowych stolicy. 
Polską interesoioalem się od 
dawna, a na sw ym  koncie mam  
wydanych kilka książek poświę
conych problematyce polskiej.

Ze swej strony życzymy Panu 
i całemu personelowi ośrodka 
tukcesów w pracy i w szlachet
nej m isji upowszechniania kul
tu ry  i um acniania przyjaźni na
szych narodów.

J A N U S Z  C H O D A K



Obradom Ogólnopolskiego Komitetu Pokoju 
przewodniczył prof. dr S. Kulczyński.

W obradach wzięli udział: Władysław Gomułka, 
Aleksander Zawadzki, Józef Cyrankiewicz.

Przemawia I sekretarz K C  PZPR —  Władysław Gomułka.

Siedzą od prawej min. Józef Winiewicz —  kierownik MSZ, Ks. Biskup Prymas Dr M. Rode i ks. inf. dr A. Naumczyk.

O B R A D Y  
P O L S K I E G O  K O N G R E S U  P O K O J U

„Ruch pokoju ogarniający dziś cały świat jed
noczy ludzi różnych przekonań, ras i wyznań. 
Ruch ten poparli najwybitniejsi przedstawicie
le ludzkości — wielcy mężowie stanu jak 
Nehru, myśliciele jak Albert Schweitzer czy 
I.inus Pavling, literaci, artyści, wielu laurea
tów Nagrody Nobla“ — czytam y w  „Biuletynie 
'nform acyjnym “ Ogólnopolskiego K om itetu Po
koju. I dalej: „Swą działalnością ruch zdobył so
bie poważny autorytet, stając się realną siłą, 
której nie sposób ignorować".

Do walki o pokój włączyły s>ę również Koś
cioły (New Delhi, Praga).

12 czerwca w sali Filharm onii Narodowej w 
W arszawie obradował Polski Kongres Pokoju.

W obradach wzięło udział ponad 600 delegatów, 
reprezentujących wszystkie środowiska społecz
ne naszego kraju oraz 400 zaproszonych gości. 
W obradach wzięli udział: W ładysław Gomułka. 
A leksander Zawadzki i Józef Cyrankiewicz, 
przedstawiciele władz naczelnych stronnictw  
politycznych działacze, przedstawiciele Świato
w ej Rady Pbfco 
Kościół Polskok 
skup Doc. Dr M

u, przedstawiciele Kościołów, 
itolicki reprezentował Ks. Bi- 

lafcsymiliam Rode, Prym as Koś
cioła Polskokatclickiego oraz Ks. Inf. Doc. Dr 
Antoni Naumczyk. Obecny był także redaktor 
naczelny „Rodzi iy“ — ks. m gr Tadeusz Gorgol. 
Obradom przewodniczył przewodniczący Ogól
nopolskiego Komitetu Pokoju prof. d r  Stanisław 
Kulczyński.

W ładysław Gomułka w przem ówieniu wygło
szonym na Polskim kongresie  Pokoju powie-

Ks. Arcybp. Stefan, reprezentant Polskiego Autokefa
licznego Kościoła Prawosławnego.

W obradach wziął również udział ks. mgr T. G orgol —  
redaktor naczelny Katolickiego Tygodnika Ilustrowanego 
„Rodzina".

dział m. in.: „Walka o pokój łączy i  łączyć po
w inna wszystkich ludzi dobrej woli, niezależ
nie od ich pojęć światopoglądowych... Walka o 
pokój nie jest w Polsce spraw ą jakiejś odrębnej 
grupy ludzi, jest spraw ą ogólnonarodową, reali
zowaną co dzień przy w arsztatach pracy przez 
każdego obywatela naszego kraju...“

Kongres powołał Ogólnopolski Kom itet Po
koju, w skład którego pośród innych dostojnych 
osobistości wszedł również Ks. Biskup Doc. Dr 
Maksymilian Rode, Prym as Kościoła Polsko- 
katolickiego w PRL.



Oświadczenie
Polskiej Rady Ekume niczne j 

na Polskim Kongresie Pokoju
w dniu 12.VI 1962 r.

Polsku Rada Ekumeniczna, zrzeszająca w 
swych szeregach wszystkie nie rzymskokatolic
kie Kościoły chrześcijańskie w Polskiej Rzeczy
pospolitej Ludowej, wita z radością fakt zwo
łania Polskiego Kongresu Pokoju i pozdrawia  
wszystkich jego uczestników.

Włączeni w nurt międzynarodowego chrześci
jańskiego ruchu pokojowego i ożywieni prag
nieniem przyczynienia  się do utrwalenia pokoju  
i  pokojowego współżycia wszystkich narodów na 
całym świecie, wyznawcy polskich Kościołów 
ekumenicznych wysoko oceniają inicjatywą  
wszystkich grup i organizacji, mających na celu 
uwolnienie ludzkości od niebezpieczeństwa w o j
ny i w idma zagłady, które niesie z  sobą w  
pierwszym rzędzie groźba użycia broni atomo
wej.

I. Stojąc na gruncie chrześcijańskiego nakazu 
miłości bliźniego i słów Chrystusa: „Błogosła
wieni pokój czyniący“, Polska Rada Ekumenicz
na uważa za konieczne poparcie wysiłków lu
dzi dobrej woli całego świata, działających w 
kierunku:

1. zakończenia stanu zimnej wojny w sto
sunkach między narodami i państwami,  
wywołującej niepokój i stwarzającej groź
bę nowych niebezpiecznych konfliktów, 
oraz zakazu wszelkiej propagandy wojen
nej;

2. unormowania pokojowymi środkami sto
sunków międzynarodowych, wyrażającego 
się przede w szys tk im  w  zawarciu trakta
tu pokojowego z Niemcami;

3. doprowadzenia do całkowitego rozbroje
nia i zakazu doświadczeń z bronią jądro
wą;

4. przyjęcia zasady koegzystencji pomiędzy  
państwami o różnych ustrojach społecz
nych.

II. Mając na uwadze życie i przyszłość całej 
ludzkości, Polska Rada Ekumeniczna staje po 
stronie milionów ludzi cierpiących głód i nędzę, 
którym  państwa zamożniejsze winny przyjść ze 
skuteczną bezinteresowną pomocą — staje po 
stronie narodów kolonialnych i zależnych, w al
czących o prawo do wolności i do samodzielne
go kształtowania swego bytu.

III. Polska Rada Ekumeniczna pokłada w iel
ką nadzieję w  działalność Organizacji Narodów 
Zjednoczonych, w  której winno  się znaleźć jak  
najrychlej również miejsce dla narodu chińskie
go _  oraz w  szczerych wysiłkach mężów sta
nu. w  tym  i przedstawicieli naszego Państwa, 
wysuwających Plan Rapackiego o strefach bez
atomowych, jako początku dezatomizacji świata.

IV. Polska Rada Ekumeniczna jest przekona
na, że duch pokoju, ożywiający coraz większe 
rzesze ludzi dobrej woli wszystkich ras, naro
dów i wyznań, stanie się skuteczną mocą do bu
dowania spokojnego jutra ludzkości. Zgodnie z 
pragnieniem milionów ludzi wierzących i n ie
wierzących, w  zrozumieniu ważności chwili i 
wspólnej odpowiedzialności za losy świata, jako  
członkowie narodu, który w  przeszłości doznał 
wszystkich skutków  wojny, nienawiści i pogar
dy, płynących z braku poszanowania człowieka, 
oświadczamy w myśl woli Pana Kościoła goto
wość uczynienia wszystkiego na co nas stać, 
by zgodnie z naszą wiarą przybliżyć chwilę po
wszechnego pokoju  i przyjaznego współżycia na
rodów na  całym świecie.

V. Nadejście dnia, w którym narody zrezy
gnują ze stosowania przemocy i siania strachu 
we wzajem nych stosunkach, a ułożą współży
cie na zasadach sprawiedliwości i pokoju, zależ
ne jest w  pierwszym rzędzie od krzewienia  
idei poszanowania wartości duchowych  i m a
terialnych człowieka, których wzbogaceniu, a 
nie niszczeniu w inniśm y służyć na każdym miej
scu i w  każdym czasie.

W im ieniu Polskiej Rady Ekumenicznej 
Ks. prof. dr WIKTOR NIEMCZYK

R ek tor  C h rześc ijań sk iej A k a d em ii T eo lo g iczn ej  
Ks. JAN NIE WIECZERZAŁ

P rezes  P o lsk ie j R ad y  E k u m en iczn ej



TOWARZYSTWO NIEWIAST W SŁUŻBIE

K O Ś C I O Ł A  P O L S K O K A T O L I C K I E G O

Towarzystwo Niewiast w paralii poznańskiej jest podzielone na kilka 
grup. a każda z nich m a swoje zadanie:

1. Opieka nad chorym i parafianam i
2. O pieka nad w yglądem  w ew nętrznym  kościoła i ołtarzy.
Do najbardzie j w yróżniających się członkiń należy S iostra Paw lak 

M aria Przew odnicząca, S iostra Szczyżyńska i S iostra Szulc w yróżniające 
się w  pracy nad utrzym aniem  porządku w kościele i ołtarzy. S iostra 
P aw lak  S tanisław a pomaga m ateria ln ie  Tow arzystw u, pomimo że jest 
w podeszłym wieku. S iostra K opystyńska i Jaw orska za jm ują się te re 
nem  kościelnym. S iostra Osińska i S iostra M ichalak Celina dostarczają 
całe lato  kw iaty  do ołtarzy. S iostra P ietrasz M aria jest ko lporterka 
„Rodziny” i W ydaw nictw a L ite ra tu ry  Religijnej. Dzięki jej pilności roz
chodzi się co tydzień 80 egzem plarzy „Rodziny”.

S iostra  Zw iernik  K atarzyna dba o wygląd ołtarzy  i ręcznie robi h a f
ty do obrusów  i komży. Członkinie opłacają system atycznie składki, z 
k tórych  w yposażają kościół w potrzebny sprzęt.

W ubiegłym  roku zakupiły figurę Pana Jezusa do grobu za 1.500 zł, 
2 klęczniki, ufundow ały sz tandar T-w a za 2.500 zł.

Otóż dlatego tak i porządek jest w poznańskim  kościele, bo czuw ają 
m atki, k tó re  są zawsze troskliw e o swoich mężów, dzieci i domy i w ta 
kim  sam ym  stopniu  jest im drogi Polski Kościoł.

P rzy  okazji w spom inam y, że w dniu 17.V.1962 r. m ija 2 rocznica zgo
nu Przew odniczącej TNAPS Siostry Dolata Leokadii, k tó ra  służyła za 
wzór dla innych członkiń Towarzystwa.

Rokrocznie miejscowy duszpasterz 17.V. odpraw ia Mszę św. żałobną, 
w k tó rej uczestniczy najbliższa rodzina zm arłej.

(Ks. J. P.)

Na z d jęc ia ch :  Ś lu b o w a n ie  T o w a rz y s tw a  N ie w ia s i  A d o r a c j i  N a jś w ię t sz e g o  S a 
k r a m en tu .



S ądzę, że kw estia zbliżającego się 
Soboru" nie jest obca sercu i 

świadomości chrześcijan i dlatego 
pragnę w niniejszym artykule 
podzielić się z Czytelnikam i moimi 

spostrzeżeniami na ten tem at. Oczywiście nie 
roszczę sobie pretensji do całkowitego wy
czerpania zagadnienia (brak mi do tego za
równo m ateriału, jak  i czasu), mniem am  jed
nak. że omówię bodaj pobieżnie najw ażniej
sze problemy.

Już tylko kilka tygodni dzieli nas od roz
poczęcia tzw. II ..Soboru" W atykańskiego. 
Świadomie używam tu przy słowie ..Soboru’’ 
cudzysłowu. Równie dobrze mógłbym go na
zwać pseudosoborem, lub ściślej partyku lar
nym Synodem biskupów rzymskich. Nazwą 
soboru bowiem zwykliśmy określać zebranie 
chrześcijan wszystkich wyznań (dawniej 
również odłamów „heretyckich") dla ściślej
szego określenia praw d wiary, podniesienia 
moralnego Kościoła, usunięcia istniejącej 
schizmy itp. spraw  odnośnie Kościoła Chry
stusowego. jako całości. Tych zadań „Sobór” 
niniejszy raczej nie spełni...

Chwilowa „odwilż". zapow iadająca się 
wraz z pontyfikatem  Jana XX III. trw ała 
krótko i z Rzymu znów powiewają chłodne 
w iatry. „Ojciec Święty” raczył co praw da za
prosić oprócz kleru rzymskiego i innych „od
łączonych braci chrześcijan” jednakże w b ar
dzo niechlubnej form ie biernego i częściowe
go uczestnictwa w roli tzw. „obserwatorów". 
On nie chce z nimi dyskutować, nie chce 
wysłuchiwać ich argum entów  (mogłyby być 
dość dla Rzymu niemiłe, no i ubliżające dla 
„króla Nieba, Ziemi i Podziem ia” — m onar
chy o potrójnej Koronie) — on co najwyżej 
przyjąłby ich łaskaw ie pod opiekuńcze 
skrzydła rzymskie, gdyby kornie go o to pro
sili i uznali swoją bezkompromisową kapi
tulację. Trzeba mieć w  sobie wielce niewol
niczego ducha, by przyjąć to  zaproszenie!

Podobnie było ; z I „Soborem" W atykańskim  
(który pod presją papieża uchw alił dogmat 
„nieomylności"). I w tedy papież zapraszał po 
ojcowsku, nie omieszkując załączyć do tegoż 
zaproszenia groźnego „Syllabusa", który m. 
innym i orzeka: „Przeklęty będzie każdy, kto 
by rzekł, iż człowiek może wybrać i w yzna
wać religię, którą uzna za praw dziw ą w 
świetle swego rozumu". Jak  ironia brzm i to 
światło rozum u w świętobliwych ustach 
władcy Ciemnogrodu!

Niektórzy zadają sobie zapewne pytanie: 
po co sobór, skoro on bez papieża jest dziś 
niczym, a papież bez soboru może wszystko? 
Toć to  zw ykła farsa. Toć to tragikom edia.
I śm iać by się z niej należało, gdyby nie 
fakt, że dotyczy ona części Kościoła C hrystu
sowego...

Oczywiście jest to rodzaj przedstaw ienia, 
jednakże dobrze wyreżyserowanego, o tem a
tyce dobrze przygotowanej przez różne „cen
tra ln e” i m niej centralne Komisje. Uczestni
cy soboru, potraktow ani, jak  nieletnie i nie- 
rozw inięte dzieci dostaną już na talerzu „go
tową straw ę”. Bóg co praw da dał człowiekowi 
rozum, lecz jego używanie w ydaje się papie
żowi niebezpieczne i mogące zaszkodzić (je
żeli nie w ierze samej, to w  'każdym razie 
papiestwu) wystarczy, że uchwały przyjm ą 
przez spontaniczną aklam ację” !

Jedynym  założeniem soboru zdaje się być 
to, by w oczach św iata (szczególnie ludzi 
n ieuśw iadom ionych) i nie tyle „m ało” co 
„łatw ow iernych" dodać Kościołowi blasku 
i świetności, przekonać św iat i „odłączonych 
braci” o jego (Kościoła rzymskiego) tężyźnie, 
zwartości oraz prężności! No i pew ne tam 
ustępstw a na rzecz nauki, wiedzy i postępu 
społecznego... Ostatecznie mamy już w'iek XX 
i Kościół tonący dotąd w mrokach średnio
wiecza, należałoby nieco zmodernizować... 
Większych zm ian nie należy oczekiwać... 
chyba, że znalazłby się znowu nowy bp Stros- 
sm ayer (oby ich było jak  najwięcej!) i po
w tórnie w yczytał szczerze i otw arcie tzw. na
gą praw dę. Pokaże to  najbliższa przyszłość.

Jak  już  w s p o m n ia ł e m  na p o c zą tk u  in acze j  b y 
w a ło  na p ie r w sz y c h  p o w s z e c h n y c h ,  czy l i  e k u m e 
n icz n y ch  soborach .  B y ł y  in s ta n c j e  w  K o ś c i e le  n a j 
w y ż sz e  (p onad p ap ieża ,  k t ó r e g o  zresztą  w  p i e r 
w o t n y m  K o ś c i e le  n ie  było)  „Czyż m oże  b y ć  k toś  
tak  n a iw n y  co by  m n iem a ł ,  że jem u (p ap ieżow i)  
dał B óg  jasność  u m y s łu ,  a z g r o m a d z o n y m  l ic zn ie  
na soborze  b i s k u p o m  tej lask i  o d m ó w i ł” (cytu  ię 
z pam ięc i)  m ó w i  orze c z e n ie  S y n o d u  K a r ta g iń -

s k iego  na k t ó r y m  byl o b e c n y  ró w n ie ż  Sw. A u g u 
styn .  O w szem  so b o ry  w y n o s i ły  i d e tr o n iz o w a ły  
p ap ieży ,  w s p o m n ę  ch o c ia ż b y  sobór  w  K on stan cj i ,  
któ ry  zniós ł aż 3 n i e o m y l n y c h  p a p ieży  i obrał  na 
ich m ie j s c e  Marcina V! S z a n o w n i  o b r o ń c y  r z y m 
sk ie j  n ie o m y ln o ś c i !  P o w ie d z c ie  mi,  że K ościo l  
n ig d y  tego  sob oru  nie  u w a ż a  za p r a w o w ity . . .  
Z goda ,  ale  bąd źc ie  w t e d y  k o n s e k w e n t n i  i u z n a j 
c ie  i w y b ó r  M arcin a V za „ n i e l e g a l n y ” . Gdzie  
jes t  w t e d y  w asza  n iep r zerw a n a  su k ce s ja  a p o 
s to lska?

Jak  to już stw ierdziłem  w poprzednim a r
tykule „Ojcowie o opoce", papiestwo nie ma 
żadnego uzasadnienia ani w  Biblii, ani w 
Tradycji ojców Kościoła. Uważam przy tym. 
że papiestwo nie można nazwać instytucją 
pochodzenia Boskiego (a instytucją ludzką 
jedynie, gdyż popełniło ono całe morze grze
chów i nieprawości), a nie możemy przecież 
Boga obarczać błędami papieży. Było ich 
istotnie wiele... stojąc z dala od wszelkiej 
chęci szkalow ania tych „nam iestników  Chry
stusa" wspomnę tylko niektóre fakty, które 
zaczerpnę z super-u ltra-ex tra  katolickich 
źródeł (Seppelt i Loeffler: „Dzieje papieży”,

Kard. H ergenroether: ,.Hist. Pow. Kościoła 
Katolickiego”) Liberiusz (358) głosi arianizm
— Jan  II zostaje w ybrany papieżem dopiero 
po brzydkich m achinacjach wyborczych — 
W igiliusz więzi swego poprzednika Sylw eriu- 
sza, który um iera w niewoli, 3 razy zm ienia 
swe „nieom ylne” orzeczenia (osławione „tria 
Kefalia") — Honoriusz (625) głosi herezje mo- 
noteletyzmu i zostaje potępiony przez so
bór — Stefan VI (896) urządza sąd pośm iert
ny nad swym poprzednikiem  Formozusem 
i trupa staw ia przed zebrany synod rzymski
— Sykstus IV planuje zamach na rodzinę 
Medyceuszów, m ord odbywa się w kościele 
florenckim  — w VIII w. papież Stefan II 
i praw ow ite stronnictw o kościelne dopuszcza 
się fałszerstw a (osławiona „darowizna Kon
stantyna") — Benedykt IX  ma w chwili w y
boru 10 lat — A leksander VI (Borgia — oj
ciec i kochanek Lukrecji — Grzegorz X III 
(1572 -1585) inspiru je noc Św. B artłom ieja 
(rzeź hugonotów) i broni teoretycznie tezy 
zabójstwa angielskiej królowej Elżbiety”). Są 
to tylko nieliczne i w telegraficznym  skrócie 
podane fakty. Na świecki charak ter insty tu
cji papiestwa wrskazuje i cały ceremoniał 
„koronacji”. Papieże nie są następcam i Chry
stusa P ana (Któż może zastąpić Chrystusa
i na co to potrzebne, skoro Chrystus przeby
wa w  twoim kościele niewidzialnie „po 
wszystkie dni aż do skończenia św iata"?) — 
są natom iast następcam i cezarów rzymskich 
do czego zawsze zresztą rościli sobie prawo! 
Nie można też łączyć in terw encji „Ducha 
Św.” do wyboru papieża, bo dlaczegóż by 
ten Duch zawsze Włocha do tej godności wy
znaczał! Papieża obierają zazdrośni o władzę 
w Kościele Włosi, a przewagę zapew niają so
bie „zawczasu” przez większość kardynałów  
Włochów. W w iekach średnich o zwycięstwie 
tego, a nie innego kandydata decydował nie
rzadko pieniądz i oręż. „Cóż to znalazł się 
za m oralista, który tak  kry tykuje papiestwo... 
Czyż ty  sam i my wszyscy, duchowni i świec
cy bracia w Chrystusie nie stanow im y czą
stkę tego samego Kościoła, nie jesteśmy 
współw inni? — zapyta niejeden czytelnik 
Nie neguję zarzutu, ale pozw-olę sobie 
zwrócić uwagę i na zasadniczą różnicę... My 
te błędy nie gloryfikujem y, my je potępiam y. 
Rzym zaś trw a w błędzie i iście szatańskim  
zaślepieniu i jak  dotąd nie uderzył się w 
piersi, mówiąc: „mea m axim a culpa”. Dotąd 
obow iązuje (boć nie jest anulowana) bulla 
przeciw  czarownicom Innocentego III, nie 
przywrócono dotąd czci G iordana Bruna, H u
sa i tysiącom  bezim iennych męczenników 
Sw inkwizycji, nie uznano dotąd „herety

ckiej" nauki K opernika i dla Rzymu Słońci. 
kręci się wciąż wokół Ziemi. Nie wyrażono 
dotąd skruchy za rzeź i m ord W aldensów
i innych chrześcijan, za krw aw e wyprawy 
krzyżowe z hasłem: „Bij, kto w Boga wie
rzy"... tych, co inaczej w  niego wierzą! Jako 
swego rodzaju curiosum dodam  jeszcze, że 
inkw izytor Bellarm in był za swe zasługi „ka
nonizowany” przez Piusa XI anno Domini 
1939! (ew entualnie 1936 — cytuję z pamięci).
— Czy Rzym wreszcie uzna sw'e błędy i wy
razi słowa ubolewania, czy da satysfakcję 
swym niewinnym  ofiarom? Tych słów ocze
kuje św iat chrześcijański i „odłączeni b ra
cia”. Dokąd tych słów Rzym nie wyrzeknie
i nie będzie rozm awiać z innym i w yznania
mi chrześcijańskim i, jak  równy z równymi,
o żadnym konstruktyw nym  kroku ku zjedno
czeniu nie może być mowy.

M a rg in e so w o  n a le ż y  przy  ty m  za zn aczyć ,  że Ci 
o d łą c z e n i  bracia ,  c zy l i  w s z y s tk ie  n ie z w ią z a n e  z 
R z y m e m  w y z n a n ia  c h r ze ś c i ja ń s k ie  razem  w zięte ,  
p r z e w y ż s za ją  l i c z b o w o  w y z n a w c ó w  r zym .-k ato l .

Do „ o d łą c z o n y c h  b r a c i” i „ p o s t r o n n y c h ” zalicza  
R zym  tak że  i K o ś c io ły  S ta ro k a to l ic k ie  (nie u z n a 
jące  o g ło s zo n eg o  na S ob orz e  W a ty k a ń s k im  1870 r. 
d o g m a tu  o n i e o m y l n o ś c i  i p r y m a c ie  b isku pa  
r zy m sk ieg o ,  z w a n e g o  p ap ieżem ),  do k t ó re g o  n a 
le ż y  i nasz  K ośció ł  P o l sk o k a to l ic k i .  W yn ik a  stąd,  
że n ie  K o ś c ió ł  S ta r o k a to l ic k i  jes t  „ o d łą c z o n y "  i 
n o w y ,  a le  w ła ś n ie  k o ś c ió ł  rzym sk i ,  g d y ż  w p r o w a 
dza n o w e  „ p r a w d y ” , n ie  m a j ą ce  zresztą żad n ego  
u z a s a d n ie n ia  w  P iśm ie  Sw .  i T radycj i!!) .  U c h w a 
la jąc  d o g m a t  n ie o m y ln o ś c i ,  K ośc ió ł  ten  znalaz ł  
się  w  ś lep e j  u l iczc e ,  z k tóre j ,  n a w e t  g d y b y  teraz  
p ragnął ,  w y c o f a ć  się  z „ h o n o r e m ” nie m oże . . .  M u 
s ia łb y  b o w ie m  „ a n u lo w a ć ” ó w  d o g m a t ,  co p o d 
w a ż y ło b y  p r a w o w ie r n o ś ć  i in n y ch  d o g m a tó w ,  lub  
p rzyzn ać  się ,  że  „ n i e o m y l n o ś ć ” z osta ła  pr zy ję ta  
n ie  t y l e  z n a t c h n ie n ia  D ucha  Sw. ,  co pod p r z e m o 
żna presja  W a ty k a n u  (szcze gó ły  patrz  Ks. dr  S. 
W łodarski  — „ K u l i sy  n i e o m y l n o ś c i” ). A n u l o w a 
nie  d o g m a tu  n ie o m y l n o ś c i  p a p ie s k ie j  d a ło b y  o c z y 
w iśc ie  n a jb a r d z ie j  k o n s t r u k t y w n ą  p o d s ta w ę  do 
z je d n o cz en ia .  Tego jed n a k  n ie  n a le ż y  (p rz y n a j 
m n ie j  o b e c n ie )  od R zym u  o c ze k iw a ć . . .

Inne sporne zagadnienia w7iary (ale nie n a
leży ich umniejszać), byłyby przy dobrej woli 
możliwe do uzgodnienia. Nie w szystkie bo
wiem rzym skie dogmaty są istotne i biblijnie 
uzasadnione, a w iele zakorzenionych przesą
dów nie jest w  ogóle dogm atam i. W ielu jest 
ludzi, którzy np. uw ażają celibat za dogmat, 
a w  rzeczywistości jest on tylko adm inistra
cyjnym zarządzeniem  K urii rzym skiej, w pro
wadzonym  za Grzegorza VII i nie m ającym 
poparcia w Biblii (Apostoł Piotr, Jakub i 
b racia Pańscy byli żonaci; Apostoł Paweł 
mówi w yraźnie, że: „bp m a być jednej żony 
mężem... w ychow ującym  dzieci w wszelkiej 
pobożności” itd., itd.). Spowiedź uszna, tak 
bardzo krępująca sum ienie wiernych, została 
zaprowadzona na Soborze Laterańskim  1225 r.
i w rzeczywistości (w przeciw ieństw ie do ża
lu za grzechy i skruchy) nie należy ściśle 
do istoty S akram entu Pokuty...5)

By nie przedłużać bardziej niniejszego a r
tykułu zakończę go na powyższych rozważa
niach. J. S.

1) G d y  p a p ież  S te fa n  (t 257) z e r w a ł  „ łą c z n o ś ć ” 
z K o ś c io ła m i  Azji .  t a k ie  o tr z y m a ł  u p o m n ie n ie  
od Sw .  F irm an a:  „ W ie lk ie g o  g rzec h u  d o p u śc i łe ś  
się.  o d łą c z a ją c  się  od t y c h  K o ś c io łó w .  G d y  b o 
w i e m  m n iem a łe ś ,  że  od łączasz  w s z y s tk ic h  od s i e 
b ie ,  sam  s ieb ie  od w s z y s tk ic h  o d łą c z a sz ” (Firm.  
Ep. od  Cypr.)

2) W ie lu  w ie rz ą c y c h  łą c z y  s w e  s o b o r o w e  n a 
d z ie je  z p e w n y m i  z m ia n a m i,  m. in.  zn ie s i e n ie  s p o 
w ie d z i  usznej .  Z t y m i  p y t a n ia m i  z w ra c a l i  s ię  n i e 
k t ó rz y  z n ic h  w  r a m a c h  a n k ie t  w  rodzaju  „Co
o czek u ją  od  S o b o r u ” do  p e w n e g o  t y g o d n ik a  i ga 
z e t y  co d z ie n n e j  (w yd.  ka to l ick ie ) .  P y t a n ia  zosta 
ły  bez  o d p o w i e d z i  — . .z w a lczo n o  j e ” — m i l c z e 
n iem .  N ie  p od aję  ty t u łó w  tych  p is m  n ie  chcąc  
s ię  u w ik ła ć  w  j a ło w ą  i b e z ce lo w ą  p o le m ik ę .

R E F L E K S J E
PRZEDSOBOROWE



S iedziałem przy stoliku w  ka
wiarni i patrzyłem  przez okno. 
Na dworze padał deszcz. Wio
sna grała ludziom na nerwach.
Po kwietniowych upałach przy

szły m ajowe ulewy i wichury. Świat o
krył się jesienną szatą. Uliczki Hrubieszo
wa zniknęły pod m asam i błota. Smutny 
widok rozciągał się za oknem. W kaw iar
ni też nie było przytulnie. Ludzie nie 
przychodzili tu, żeby pogwarzyć sobie 
przy filiżance kawy lub poczytać gazetę. 
Do kaw iarni zwabiał ich głód. Kupowali 
przeważnie herbatę i zapijali nią domowe 
wiktuały, wyciągnięte z teczek, koszycz
ków i kieszeni. Prawne nikt nie zdejmo
wał z siebie płaszcza. Jakże daleko w 
tej kawiarence od nastroju w ielkom iej
skich kawiarń. Dziwić się temu, czy też 
nie? Po kilkudniowym pobycie w H rubie
szowie, po licznych rozmowach z urzęd
nikam i i działaczami społecznymi pozna
łem dość gruntow nie problem y tego za
Kątka Rzeczypospolitej i wiem, że cywi
lizacja ma tu ta j utrudniony dostęp. Nic 
w7ięc dziwnego, że i w  lokalach publicz
nych panuje odmienna atm osfera niż w 
W arszawie, Krakowie czy Łodzi.

W ciągu os ta tn ich  s tu lec i  h is to r ia  n iezby t  ła
ska w ie  obchodziła  się z ziemią h ru b ie szo w 
ska Je j  upadek  zaczął się od czasów w ojen  
szwedzkich  w  XVII wieku. Osta tn ia  w o jna ,  a 
szczególnie p o w o je n n y  okres walk  z ban d am i  
UPA p rzyp ieczę tow ały  os ta tecznie  dzieło 
zniszczenia.  W g ruzach  i zgliszczach legły 
miasteczka i wioski. U rodza jne j  g leby  przez 
długi czas nie było kom u upraw iać .  Teraz 
t rzeba  na now o  w szystko  dźwigać z ruin. 
P ierw 'szoplanowym  zadan iem  sta ła  się o d b u 
dowa go sp o d a rk i  i szko ln ic tw a  o raz  zapew 
nien ie  ludności  jak ie j  tak ie j  pom ocy  p laców ek 
s łużby  zdrowia. Na rozwój k u l tu ry  p ieniędzy 
już n ie  s tarcza .

P rz eg ląd am  w sw oim  no tes iku  n o ta tk i  do ty 
czące tegorocznego  budże tu  P ow ia to w e j  Rady 
N arodow ej  w Hrubieszowie .  Dochody  i w y d a t 
ki z a m y k a ją  się sum ą 98.298.668 złotych. Z p ie
n iędzy tych  na jw iększą  ilość zło tów ek  poch ło
nie ro ln ic tw o. Z a in w es tu je  się w nie 43.663 tys. 
zł T rzeba  wiedzieć, że  g leby pow ia tu  h r u b ie 
szowskiego należą do n a jb a rd z ie j  u ro d za jn y ch  
w Polsce. W ars tw a  czarnoz iem ów  dochodzi t u 
ta j  do jednego  m e tra  grubości . O dbudow a 
zniszczonej  przez h i t le ro w có w  i b an d y  UPA 
gospoda rk i  ro lnej ,  to p ro b lem  n iezm iern ie  
w ażn y  Na sam a ty lk o  m e lio ra c ję  g ru n tó w  
ornych  i łąk pójdzie  13.200 tys. zł. PGR-y, k tó 
ry c h  w powiecie  h rub ieszow sk im  je s t  19, po
chłoną l-J m in  zł. B udowa ag ro n o m ó w ek  — 1.745 
tys zł Na ro zb u d o w ę  POM-ów przew idz iano  
w budżecie  5.514 tys.  zł, a na e le k t ry f ik a c ję  
wsi 1.490 tys. zł. Na inw es tyc je  w  przemyśle 
t e re n o w y m  P o w ia to w a  Rada N arodow a w y 
d a tk u je  w bież roku 8.265 tys. zł. Oprócz te 
go w ram ach  inw es tyc j i  p lanu  cen t ra ln e g o  
p rzew id u je  się bu d o w ę  c u k ro w n i  w W e rb k o 
wicach. k tó ra  kosz tow ać  będzie  pańs tw o  
145.874 tys.  zł. i c u k ro w n i  w  Strzyżowie  
(17.727 tys.  zł). Poza ty m  plan c e n t r a ln y  p rze 
w id u je  w y d a tk o w a n ie  8.231 tys. zł na budowę 
roszarni  w sa m y m  Hrubieszowie .  Mimo 
wszystko  je d n a k  te sum y  są k rop lą  w morzu 
po trzeb  gospoda rk i  p ow ia tu  h rub ieszow skiego .  
W ojew ódzka Rada N arodow a w L ub lin ie  w y 
s tąp iła  do Rządu z p rośbą  o d o d a tk o w e  k r e 
dy ty  na rozwój gospodarczy  szczególnie znisz
czonych w czasie działań w o je n n y c h  p o w ia 
tów hrub ieszow skiego  i tom aszowskiego.  W ła
dze c e n t r a ln e  uw zg lędn i ły  większość pos tu la 
tów WRN. Tak im  więc sposobem  jeszcze w 
bież. roku  ziemia h rubieszow ska o trzym a do
d a tk o w y  zas trzyk  go tów ki  na a k ty w izac ję  go
spodarczą .  Oczywiście n ie  t rzeba  się łudzić, że 
sy tu a c ja  ekonom iczna  pow ia tu  n a ty c h m ia s t  i 
r a d y k a ln ie  się zmieni. U płyną  jeszcze la ta  za
n im  zaleczą się r a n y  nan ies ione  tem u z a k ą t 
kowi naszego k ra ju  przez faszystów n ie m ie c 
kich  i n ac jo n a l i s tó w  ukra ińsk ich .

Na n as tęp n y ch  s t ro n ach  notesu  re p o r te r s k ie 
go dostrzegam  zapiski  poczynione w Pow ia-

Dnkąrl pójść? Jak spędzić wolny 
czas? — Oto wieczny prob
lem mieszkańców Hrubieszowa.

1.117.527 złotych. Na inw es tyc je  w  resorc ie  
k u l tu ry  i sztuki nie p rzew idz iano  ani j e d n e 
go n a w e t  grosza ani w p ian ie  na rok  bieżący 
ani w p lan ie  5-letnim. No cóż, każdy  z rozu 
mie, że w tak bardzo  zniszczonym powiecie  w 
poli tyce  b u dże tow ej  pow in ien  być uw zg lędn io 
n y  p r io ry te t  potrzeb  gospodarczych,  zd row ot
nych i ośw ia tow ych .  K u l tu ra  musi siłą rzeczy 
zejść na dalszy plan.  Od d aw n a  znana  jes t  
p raw d a ,  że cz łowiekowi nie w głowie są roz
ryw ki  jeżeli  dokucza  mu głód, nie ma gdzie 
mieszkać, t r ap ią  go cho roby  itp. Z nana  Jest 
rów nież  p raw d a ,  że  rozw ój ekonom iczny  i 
rozwój szkolnic tw a pociąga za sobą n ie jako  
a u to m a ty czn ie  wzrost  za in te re sow ań  k u l t u r a l 
nych  społeczeństwa.  Je d n a k  w  ty m  spychan iu  
k u l tu ry  na najniższe pozycje  b u dże tow e pow i
n ien  bvć zach o w a n y  jak iś  um iar .  N ies tety ,  nie 
zawsze tak  jest.  Oto nie może n ie  budzić  
w ie lk iego zdum ien ia  uchw ała  n r  203 P re z y 
d ium  W ojew ódzkie j  R ady  N arodow ej  w L u b 
linie odb ie ra jąca  p ow ia tow i h rub ie szow sk iem u  
p rzyznane  mu p rz e d te m  30 tys.  zł na u t r z y m a 
nie  now o powsta łego w  H rubieszow ie  ogniska 
muzycznego. Rezu l ta t  jest tak i .  że t rzeba l ik 
w idow ać  je d y n y  U' mieście  o środek  n a u k i  gry  
na in s t ru m e n ta c h  muzycznych  dla młodziezy. 
Ilu chłopców i dz iew cząt  sposród tej m łodzie
ży m ogłoby później dzięki ognisku m uzyczne 
mu podnosić  na wyższy poziom a m a to rsk ą  
działalność a r ty s ty czn ą?  Ta sam a uchw ała  
zm nie jszy ła  o po tys. zł k w o tę  p rzeznaczoną 
na  z ak u p  książek  do b ib lio tek  pub l icznych  w 
powiecie  h rub ieszow skim . A tym czasem  biblio
tek i  w ty m  powiecie , szczególnie g ro m a d z 
k ie  (jest ich 23) m a ją  bardzo  sk ą p y  księgo
zbiór. Na jednego  m ieszkańca  pow ia tu  p rz y p a 
da śred n io  j ed n a  cała i jed n a  dziesiąta  książ
ki Tak to, n ies te ty ,  u nas często byw a, ze gdy 
r a d y  n a ro d o w e  po t rzeb u ją  na gw ał t  p ien ię
dzy na z asp o k o jen ie  jak ichś  n iep rzew idz ianych  
potrzeb ,  to  nie  k rę p u ją c  się zbytn io  obc ina ją  
budżet  r e so r tu  k u l t u r y  i sz tuki.  60 tys. zł — to 
d ro b n o s tk a  dla ska rbu  W ojew ódzkie j  Rady  
N arodow ej  i można było tę sumę . .w ygospoda
r o w a ć ” w inny  sposób. Ta sam a sum a dla p la
cówek k u l tu ra ln y c h  w zan ied b an y m  powiecie 

jest często pods taw ą  życia.
W czasie mego pobytu  w H rubieszow ie  z ad a 

w ałem  różnym  u rzęd n ik o m  i dz iałaczom sp o 
łecznym  nas tęp u jące  py tan ie ;  , ,Jaka  sum a mo
g łaby  zaspokoić podstaw ow e p o t rzeb y  rozw o
jowe k u l t u r y  i sz tuki  w  powiecie?”  Oczywiś
cie dok ładne j  k w o ty  n ik t  nie  mógł podać, ale 
p rzy taczan o  mi c iekaw e  fak ty ,  k tó r e  rzuca ły  
ja s k ra w y  snop św ia tła  na ten problem . Oto w 
powiecie  h rub ie szow sk im  są ty lk o  23 świe tlice , 
w ty m  19 na wsi o raz 17 kin s ta łych ,  w  ty m  15 
na  wsi A więc w 228 wioskach  me ma św ie t li 
cy  i w  232 w ioskach  n ie  ma kina.  W yposaże
nie  is tn ie jących  św ie t lic  jest ba rdzo  biedne. 
P laców ki  te  mieszczą się często w ru d e ra ch  
P ow ia tow a  Rada N arodow a je s t  w  s ta n ie  z a 
pew nie  miesięcznie k i lk u se tz ło to w y  ryczałt  
za ledw ie  dla k ie ro w n ik ó w  11 św ietlic . Osiąg
n ięc ia  św ie tlic  są p r zew azm e  znikome. Nie są 
one jeszcze w  s ta n ie  k o n k u ro w a ć  z k n a jp am i .  
W większości w iosek  k n a jp a  jest z resz tą  j e 
d y n y m  m ie jscem  ro z ry w k i  publicznej , . .  D o d a j 
m y  do tego jeszcze fak t ,  ze  połowa wiosek 
i przysiółków' w  powiecie  h ru b ie szo w sk im  nie  
ma św ia tła  e lek trycznego  i do tych  m ie jsco 
wości  nie do tar ło  n aw e t  t a k ie  p o p u la rn e  n a 
rzędzie ro z ry w k i ,  ja k im  jest radio.

Ja k ie  jes t  dla k u l t u r y  w y jśc ie  z te j  t r u d 
nej  sv tuac j i?  w począ tkach  m a ja  br k iu d  
P ub l icystów  P o l i ty k i  K u l tu r a ln e j  w spó ln ie  z 
L u b e lsk im  Oddzia łem  SDp zorgan izow ał  w 
Lub lin ie  sesję w y jazd o w ą  pośw ięconą p rze 
d y sk u to w a n iu  p ro b lem ó w  k u l tu ra ln y c h  w  w o 
je w ó d z tw ac h  na p rzyk ładz ie  w o jew odz tw a  lu 
belskiego Na sesj i  t e j  s tw ie rdzono ,  ze w  obec
nych  w a ru n k a c h  rozwój k u l t u r y  na p ro w in c j i  
pow in ien  w dużej m ierze  spocząć na ba rk ach  
czy n n ik ó w  społecznych,  a w ięc zak ładów  p ra 
cy  o rg an izac j i  spo łecznych  i poszczególnych 
jednos tek .  K ażdy  zak ład  i każda o rgan izac ja  
ma jak ie ś  fundusze ,  p rzeznaczone  na akc ję  
k u l tu ra ln ą .  Je ś l i  w każde j  m iejscow ości  u d a 
łoby  się sk o n c e n t ro w a ć  te  fundusze ,  a także 
energ ię  i in ic ja ty w ę  ludzką, w te d y  na  pew no 
p o w s ta łab y  odpow ied n ia  baza  dla szybszego 
rozw oju  k u l tu ry .  Nies tefy ,  z tą k o o rd y n a c ją  
nie  jes t  jeszcze dobrze. W ojew ódzka  Komisja  
K o o rd y n a c y jn a  do S p ra w  K u l tu ry ,  is tn ie jąca  
już  od dawna, ogran iczy ła  podobno  swa dzia
łalność do za te le fonow an ia  do p ow ia tow  by 
tam  u tw o rzo n o  podobne  Komisje, W radach  n a 
rod o w y ch  każdego  szczebla,  obok innych  k o m i
sji resor tow ych , pow ołano  do życia także  kom i
sje  k u l tu r a ln e  i one rów nież  m o g ły b y  k o o r 
d y n o w ać  dzia ła lność  k u l tu ra ln ą ,  a le nie  zaw 
sze cz łonkam i tych  k o m is j i  są właściwi ludzie, 
W ko m is j i  w o jew ó d zk ie j  w Lub lin ie  zas iada
ła np. ro ln ik ,  ślusarz,  robo tn ica  przem ysłow a, 
techn ik ,  nauczyc ie l  szko ły  pods ta w o w ej ,  cz łon
kow ie  ZMW, dz ienn ikarz ,  k i lku  działaczy po 
l i tycznych  i — jako  p rzew odnicząca  — dzia
łaczka ośw ia tow a z odległego m ałego m ia
steczka,  a więc ludzie  albo  n ie k o m p e te n tn i  
albo  tacy ,  k tó r z y  na sk u te k  naw ału  za jęć lub 
odległego m iejsca zam ieszkan ia  n ie  sa w  s t a 
n ie  b rać  czynnego  udziału w pracach  k o m i
sji. To t a k  się p rzeds taw ia  z k o o rd y n a c ją  
sp ra w a  na szczeblu w o jew ódzk im .  A co d op ie 
ro mówić o szczeblach p o w ia tow ych  i g ro 
madzkich? W rezu l tac ie  z a k ład y  p racy ,  ins ty 
tu c je  i o rgan izac je  sw oje fundusze  k u l tu ra ln e  
p rzeznacza ją  g łów nie  na wycieczki tu ry s ty c z 
n e

towej Radzie N arodow e j  a dotyczące  p ro b le 
mów służby zdrowia. I w  tej dziedzinie sy
tu a c ją  je s t  jeszcze rozpaczliwa. 101.400 miesz
kań có w  tego pow ia tu  obsługu je  za ledw ie  ok. 
30 lekarzy  m ed y cy n y  i 12 dentys tów . Lekarze ,  
oczywiście  skup i l i  się g łów nie  w  sa m y m  H r u 
bieszowie. R oln icy  z 247 wiosek mogą k o rz y 
stać z usług 7 oś rodków  zd row ia  i 4 g a b in e 
tów den tys tycznych .  W bież, roku p lan  p rze 
w idu je  u ru ch o m ien ie  dalszych 3 o środków  i 3 
gab inetów , p o p ra w a  w ięc  będzie nieznaczna .  
W tej sy tu a c j i  o lb rzym ie  pole do popisu m a 
ją  n a  wsi wszelkiego ro d za ju  znachorzy.  Ol
brzym ie  po trzeby  służby  zd row ia  poch łoną  w  
bież. roku  z budżetu  pow ia tow ego  26.505 tys. 
z łotych, z tego  13.910 tys. zł pójdzie  na  inwe- 
s tvcje .  N ajpow ażnie jszą  inw es tyc ją  służby 
zdrow ia  w H rub ieszow sk iem  je s t  budow a n o 
wego szpita la  powiatowego. Zaczęto  go w zno
sić w 1S58 roku  Zakończen ie  prac n as tąp i  
p raw d o p o d o b n ie  w  1.963 roku.  Żółwie tem po  
bu d o w y  tej  w ażnej  p laców ki  ta rg a  już  n e rw y  
ludziom, k tó r z y  chcą mieć w reszc ie  pod bo
kiem  p o rz ą d n y  szpital.

Trzecią  w ażną pozycją  w w y d a tk a c h  b u d ż e 
tu  pow ia tow ego  jest szkolnictw-o podstaw ow e. 
Na ten cel w yda się w 1962 ro k u  24.283.420 zł. 
P ien iądze  te  z u ż y tk u je  się g łów nie  na b ieżące 
po trzeby  re so r tu  oświaty. Na inw es tyc je  
szko lne  w y d a tk u je  się ty lko  1.200 tys. zł, W a
ru n k i  loka low e szko ln ic tw a  są w  ty m  p o w ie 
cie opłakane.

O lbrzym ie  po trzeby  in w e s ty c y jn e  ma w po
wiecie  h rub ieszow sk im  gospoda rka  k o m u n a l 
na i m ieszkaniowa. Niecałe 13 min z łotych 
p rzew idz ianych  w budżec ie  PR N  na zas p o k o je 
nie  tych  po trzeb  — to sum a raczej  sym bo licz
na Z b ra k u  funduszów  jeszcze przez d ługie  
la ta  H rub ieszów  nie  będzie  posiadał  w o d o 
ciągów i kanal izacj i .  Wielu m ieszkańców  tego 
h is to rycznego  miasteczka,  k tó r e  w b ieżącym  
ro k u  m og łoby  uczcić 562 rocznicę n ad an ia  mu 
p ra w  m iejsk ich  przez W ładys ław a Jagieł łę ,  
musi k i lk ase t  m e tró w  chodzić  z w ia d ra m i  po 
wodę do s tu d n i  i pomp ulicznych.

I oto w reszc ie  n a t r a f ia m  w  no tes ie  r e p o r 
te rsk im  na  no ta tk i  dotyczące  n a jb a rd z ie j  
s m u tn e j  pozycji  budże tu  P re z y d iu m  P o w ia to 
wej  Rady  N arodow e j  w Hrubieszowie .  K u l tu 
ra. Na zaspokojen ie  części jej  bieżących p o 
trzeb  w y as y g n o w an o  w  1962 roku za ledwie

K om unikacja — ta pięta achille
sowa zaniedbanych terenów. Na 
przystanku PKS w Hrubieszowie



O ZEGARKACH SŁÓW PARĘ

Zegarek od dawna przestał być 
przedmiotem zbytku. Stal się jakby  
składową częścią naszego organizmu. 
Tytko niemowlęta i co poniektóry 
staruch we wsi zabitej deskami nie ty l
ko nie ma zegara czy zegarka ale w 
ogóle nie zna się na zegarze. Dzisiaj 
ma go prawie każdy, przynajmniej pra
wie każda rodzina. Bez zegarka jest 
niemożliwa współczesna egzystencja. W 
okresie upowszechnienia zegarka, za
gadnienie jego konserwacji, l ikwido
wania drobnych uszkodzeń jest usługą 
nader istotną w naszym życiu codzien
nym.

Przedsiębiorstwo „Jubiler“ — czyta
m y w  „Tygodniku Demokratycznym" 
sprzedało w  ub. roku 170 tys. zegarków. 
Ręcznych, kieszonkowych i innych. Ze
garek rzecz delikatna. Lubi czasami 
pokaprysić. Klient biegnie wtedy do 
punktu  usługowego, wyciąga „kartę 
gwarancyjną" . No i co dalej?

W  tej sprawie „Tygodnik Dem.“ od
daje glos klientom, którzy wpisali się 
do książek zażaleń. I tak p. Gecow 
Anna kupiła w  sklepie „Natasza“ zega
rek marki „Wołga".

„Po trzech dniach zegarek przestał 
chodzić i zgodnie z gwarancją oddawa
łam go trzy razy do naprawy lub kon
troli do sklepu „Jubiler“ przy ulicy 
Puławskiej nr la  w  Warszawie. Za 
każdym razem przy odbiorze zegarek 
spoczywał w  kopercie, mimo, że ostat
nio prosiłam aby był przez kilka dni 
nakręcany i sprawdzany w  zakładzie“.

Inny znów klient kupił zegarek 
„Era", który po paru tygodniach za
czął stawać z niewiadomych powodów. 
5 razy był naprawiany przez punkt  
usługowy „Jubilera“ na placu Konsty
tucji w  Warszawie. Dodatkowo dwa 
razy zajmował się nim  punkt „Jubile
r a  w  CDT. Z reguły zegarek milkł 
po paru dniach, a ostatnio „zaniemó
wił“ przy odbiorze, wobec czego pozo
stał na dalszej kuracji u „Jubilera“.

P. Borowski z m. Łodz} kupił zega
rek w  sklepie usługowym przy ul. T u 
wima nr 8. Rychło jednak zegarek 
przestał chodzić, m imo gwarancji. Za
niósł więc do owego punktu  zegarek, 
tam jakiś „fachowiec“ otworzył koper
tę, zajrzał i orzekł: trzeba zegarek (no
wy!) przeczyścić, zmienić włos. Re

mont ten kosztował 117 zł 10 gr. i trwał 
od połowy kwietnia do dnia 10 maja 
br. Nazajutrz po odbiorze zegarek spie
szył się półtorej godziny na dobę. Ze
garek wrócił do dalszej regulacji, po 
której spieszył się już tylko godzinę. 
Wreszcie prywatny zegarmistrz po 
przejrzeniu zegarka powiedział, że włos 
(ten wymieniony) jest krzyw y i wziął 
za wymianę włosa już tylko 80 zł. I ze
garek chodzi dobrze.

Jeżeli prywatny zegarmistrz jest tań
szy i solidniejszy w wykonaniu napra
w y zegarka niż uspołeczniony punkt  
usługowy, to w  fakcie tym  jest coś szo
kującego. Coś, co świadczy o nierzetel
ności niektórych osób zatrudnionych w 
sklepach „Jubilera".

Trzeba przyznać, że dyrekcja „Jubi
lera“ sumiennie załatwia skargi i na
pływające zażalenia. W związku z uwa
gami klientów nawet zwolniono z pra
cy aż dwóch zegarmistrzów. We wszyst
kich wypadkach dokonano bezpłatnie 
naprawy (co zresztą jest wynikiem  
gwarancji), paru klientom, którzy uzna
li, że zostali wprowadzeni w błąd, gdyż 
otrzymali zegarki złe i nie na chodzie, 
zwrócono pieniądze, jakie wydali na 
reperacje. Wobec częstotliwości zlej ja
kości napraw zaszła konieczność w y 
dania zarządzenia o osobistej, material
nej odpowiedzialności w wypadku nie
solidnego wykonania naprawy. Zagrożo
no nawet sankcjami dyscyplinarnymi, 
aż do zwolnień z pracy włącznie.

Oby te zarządzenia przyniosły w i
doczne i oczekiwane rezultaty. Prawda, 
że dyrekcja „Jubilera“ przychylnie za
łatwia prośby klientów. Kiedy jednak 
czyta się te listy i podania, które na
deszły, nasuwa się istotna wątpliwość:  
czy rzeczywiście musiały być te skargi 
nadesłane? Czy wiele spornych spraw, 
dotyczących naprawy, w ramach gwa
rancji, nie można by rozstrzygnąć bez
pośrednio na miejscu, w  sklepie? Dla
czego np. p. St. Łobodziński z Lublina , 
musi prosić aż dyrekcję w  Warszawie, 
aby gwarancyjnej naprawy budzika 
dokonano m u w  Lublinie. Przecież by
ło oczywiste, że budzik ten miał wa
dę fabryczną. I skutki tej wady mają 
obciążać klienta? Bezsens!

W ydaje się, że w  trosce o swoje dob
re imię i w  trosce o klienta, (a to prze
cież idzie w parze), powinny być w y 
dane dokładne instrukcje, określające 
zakres powinności i uprawnień skle
pów „Jubilera". Uwolni to nabywców  
od załatwiania spraw na „najw yższym “ 
szczeblu.

Rozważania na temat zegarków i ich 
naprawy należy zakończyć — apelem o 
zwiększenie ilości punktów  rzetelnej 
naprawy uszkodzonych zegarków.

ADAM KŁOS

Spraw ie rozwoju kultu ry  na prowincji 
mogliby również przysłużyć się społeczni
cy. Ale gdzież oni są? W powiecie hru
bieszowskim, podobnie zresztą jak  i w 
wielu innych powiatach, inteligencja, bo 
z niej powinni głównie rekrutow ać się 
społecznicy, zam knęła się w  małych kół
kach towarzyskich lub w kręgach spraw  
zawodowych i nie interesuje się wcale 
problem am i kulturalnym i swego środowi
ska. Działacz kulturalny, społecznik, to 
hum anista, a tymczasem spotkałem  się w 
Hrubieszowie z faktem , który świadczy o 
jakim ś otępieniu hum anistycznym  pew
nych kół inteligencji. Oto w lutym  br. 
przywieziono do szpitala powiatowego z 
Nieledwi ciężko chore 4-miesięczne dziec
ko. Niemowlęciu należało natychm iast 
przetoczyć 50 cm3krwi. Lekarz dysponu
jący krw ią konserw ow aną oponuje prze
ciwko transfuzji, ponieważ krew  ta  znaj
duje się w  naczyniach 300-cen ty m etro
wych, a więc po przetoczeniu dziecku po
trzebnej mu porcji, reszta leku zm arno

w ałaby się. Z tego tylko powodu konają
cemu niemowlęciu odmówiono ratunku. 
Na szczęście nie zm arło no. Rodzice w po
rę przewieźli je do kliniki w  Lublinie. 
Odosobniony w ypadek? Może i tak, ale le
karze w  Hrubieszowie, z którym i rozm a
wiałem  na ten tem at, a było ich chyba 
pięciu, przekonywali mnie, że krew  kon- * 
serw ow ana jest lekiem  deficytowym i w 
opisanym wyżej w ypadku słusznie nie do
puszczono do jego m arnotraw stw a. Jak 
że daleko poglądy tak ie odbiegły od po
glądów dr Judyma... Czy tacy lekarze 
mogą być społecznikam i? Czy mogą oni 
przy pomocy w artości kulturalnych roz
w ijać i pogłębiać w  swym środowisku i
deały hum anizm u?

Oto myśli jak ie nasunęły mi się w ka
w iarni hrubieszowskiej przy w artow aniu 
notesu reporterskiego.

T e k s ł I  z d ję c ia  
J E R Z Y  A L E K S A N D E R

150 rocznica urodzin 
I.  I.  K RA S ZE W S K IEG O

(1812 -  1887)

28 lipca br. mija 150 rocznica urodzin 
twórcy polskiej powieści realistycznej — 
Józefa Ignacego Kraszewskiego.

J. I. Kraszewski urodził się w rodzinie 
szlacheckiej w Warszawie, zaś studia od
bywał w Wilnie. Był niezwykle płodnym 
pisarzem. Napisał ponad 400 tomów, na 
które złożyły się powieści, nowele, artyku
ły, nawet sztuki teatralne. Do najbardziej 
znanych jego powieści należą: „Stara
baśń” (powieść historyczna), „Ulana”, 
„Ostap Bondarczuk”, „Budnik”, „Chata za 
wsią” (powieści społeczno-obyczajowe). 
Najliczniejszy cykl stanowią powieści hi
storyczne (79 tomów).

K R E D K I
Teraz jest już d u ż y  stos.  N a jw ię c e j  z ie 

lo n y c h  — ale to nie by ło  tak ła tw o  o d k ła 
dać  je , zw łaszcza  na początku .  K ażd y  m ia ł  
przec ież  dużo b ia łych  k artek  i choc iaż  w  
t e k t u r o w y m  pude łku  c ze k a ły  k r ed k i ,  to  
nie  z n a czy  ż eb y  to było  już w szys tk o .  I s t 
n ia ły  je szcze  p e w n e  tru d n ośc i ,  w ła ś n ie  ** 
s tr o n y  kredek.  N ie  c h c ia ły  po prostu s łu 
ch ać  t w o j e j  rączki . Te p ierw sze  b y ły  n a j 
gorsze. P a t em ,  tak się jakoś  sk ład a ło ,  że 
k u p o w a ła m  coraz  lepsze  — a le  p ierw sze  
>yl5' n iem oż liw e .  Z upe łn ie  n ic  je  n ie  ob-  
ch od z i lo3 że  chcesz  m n ie  n a ry s o w a ć ,  1 o k a z y 
w a ło  się  w k o ń cu ,  że  j e s te m  z s a m y c h  t y l 
ko  du życ h  g u z ik ó w  i z w ło s ó w ,  w  d od atk u  
z bardzo d z iw n y ch  w ło s ó w .  Kolor b y ł  z u 
p e łn ie  w  porządku , ale t y  w ied z ia ła ś  p rz e 
cież ,  że one  tak n ie  rosną, nie  m o g ła ś  t y l 
ko w y t łu m a c z y ć  tego  żó ł te j  kredce.  U p a r 
ła s ię  r y so w a ć  je stale  do góry.

A lbo  his tor ia  z k o t em ,  o c zy w iś c ie ,  że  
m ia ł  dużo nóg ,  ale jed n ak  nie  w y łą c zn ie .  
A czarna kredka  nie u zn aw ała  tw o ic h  
sp r ze c iw ó w ,  i dla każdej inn ej  o s o b y  m óg ł  
to b y ć  po prostu  czarny  g rzeb ień ,  z tak ą  
m ałą  ku lką z je d n ej  s tr on y .

K ie d y  już zaczę łaś  d o s ta w a ć  p u de łka  s a 
m y c h  g r zec zn y c h  k redek  w szy s tk o  p o t o 
czy ło  się  in acze j .  Możesz to zre sz tą  sama  
sp r a w d zić  Te z e s z y ty  na s a m y m  w ie rzc h u  
są z a ry s o w a n e  w ła ś n ie  nimi.  One d o s k o 
nale Już potraf ią  cię  s łu ch a ć ,  i ry su ją  
k w ia tk i ,  albo n a w e t  pieski.  Na Jednej t a 
kiej  kartce  jes t  ich p ięć .  P a m ię ta m ,  że  
n a j p ie rw  zrob iłaś  dużą żółtą  budę,  a p o 
tem na środku c z e r w o n y  k w ad rac ik .  P o 
wiedzia łaś .  że on je s t  bardzo c ie p ły .  W i
docznie  tak by ło  n a p ra w d ę ,  bo p ie sek  
m iał  u ś m ie c h n ię t y  p y szczek .  M ieszkało  
w ięc  ich tu taj  p ięć .  Z brą z o w ej  k redki  z ro 
biłaś  dla nich łóżeczk a ,  a m a łe  m iseczk i  
b y ły  n ieb iesk ie .

Nic  d z iw n e g o ,  że p ie sk i  się  u ś m ie c h a ły ,  
zw łaszcza ,  że dokoła  budki da łaś  dużo  
c ie m n y c h  kropek.

Urszula Białecka
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C H C Ę  B V Ć  P I Ę K N A
OPALAMY SIĘ

Nareszcie lato! P lanujem y w akacje, wy
jazdy po odpoczynek, słońce i zdrowie. Chce
my jak  najbardziej w ykorzystać słoneczne 
dni. Dlatego też w arto  przypom nieć sobie 
kilka zasad korzystania ze słonecznych pro
mieni.

1. Zdrowiej jest opalać się w ruchu np. g ra
jąc w piłkę na plaży, niż leżąc bez ru
chu i „smażąc” się jak  na patelni.

2. Pierwsze kąpiele słoneczne nie powinny 
przekraczać 20 m inut, możemy je przed
łużać. dalej do godziny, ale nie dłużej. 
Resztę czasu spędzajmy w półcieniu, w 
prześwietlonym  cieniu drzew. W iatr i po
w ietrze też opala!

3. Nie w olne wchodzić do wody bezpośred
nio po mocnym nagrzaniu się na pełnym

słońcu. N ajpierw  z pół godziny ochłodzi
my się w  cieniu.

4. Przed opalaniem  się pam iętajm y o natłu 
szczeniu skóry. Zwykła jadalna oliwa 
św ietnie temu służy i daje ładny odcień 
opalenizny.

5. Oczy i głowę chrońmy przed słońcem. W 
czasie kąpieli słonecznej nie pomogą sa
me okulary przeciwsłoneczne — raczej 
połóżmy na zam knięte powieki wilgotne 
płatki waty, lub listki.

B. Najlepiej gasi pragnienie na plaży chłod
na. lekko słodzona herbata, lub kwaśne 
mleko. Po piwie tylko pocimy się bardzo 
silnie i za chwilę znowu odczuwamy 
pragnienie.

7. Panie powyżej 35 la t powinny ostrożnie 
opalać twarz. Opalenizna w tym wieku 
podkreśla istniejące i powoduje pow sta
w anie nowych zmarszczek. Wcale nie da
je „odmłodzonego" wyglądu.

8. Po kąpieli należy zmienić kostium, leże
nie w mokrym i czekanie, że na nas wy
schnie jest bardzo niezdrowe. Przypo
mnieć się może po dłuższym czasie w po
staci schorzenia nerek, lub narządów  ko
biecych.

9. Po kąpieli w morzu w skazane jest opłu
kanie ciała w zwykłej wodzie.

10. Korzystając z kąpieli pam iętajm y kąpać 
się tylko w m iejscach strzeżonych.

BEATA

C H E M I C Z N A
S P Ó Ł D Z I E L N I A  P R A C Y

W ARSZAW A, UL. ŻURAW IA 26 
Telefony: 8-55-97; 21-51-76

PRODUKUJE I PO LECA :
rękawice chirurgiczne, sekcyjne, ekshumacyjne oraz gospodarcze; 
smoczki zabawkowe 1 butelkowe, zakraplacze, smoczki dla dzieci

ząbkujących „Jaś";

uszczelki, drobne artykuły formowe, węże gumowe, sznury pro
filowe, szczotki gio zamszu;

gumy fcierne „Myszka" w kilkudziesięciu asortymentach —  

najlepszej jakoici, fartuchy gumowe sekcyjne i gospodarcze, 

, aparaty do wlewań kroplowych krwi konserwowanej, apa-
N AJLE P SZA
q q MA raly do wlewań podskórnych. Inhalatory.
WYCIERANIA

P O R A D Y  

P R A W N E
Panu JANOWI W OJCIKOWI, z woj. 
szczecińskiego.

S pra w a b y ła b y  dla Pana  pom yślną ,  g dyby  
Pan mógł udow odnić ,  że k row a połknęła  d ru t  
jeszcze w ty m  okres ie  czasu przed s p rz e d a 
żą. k ied y  stanow iła  w łasność  gospodarza ,  od 
k tó rego  Pan kup i ł  za ceną 5.400 zł, Gospo
darz odpow iada  z ty tu łu  r ęko jm i w myśl ar t . 
306 § 2 Kodeksu  Zobowiązań,  jeżeli  P ana  za
pew nia ł  w  m om enc ie  sp rzedaży  o zdrow iu  
krow y. Mógł zajść w y p a d e k  tego rodza ju ,  że 
gospodarz  działa w dobre j  wierze  n ie  w ie 
dząc, że k ro w a  jes t  w chwili  sp rzedaży  cho
ra, ponieważ ch o ro b a  powsta ła  n ie  z p r z y 
czyn n a tu ra ln y c h ,  lecz m echan icznych .  Nie 
ma tu w iny gospodarza  a p ros ty  p rzypadek ,  
k tó r y  w in ien  być u d ow odn iony .  Z pow odze
n iem  gospoda rz  może tw ierdzić ,  że  to w szyst
ko sta ło  się w zagrodzie Pana. W ty m  i d r u 
gim p rzy p ad k u  w y m a g a n y  jes t  dowód, jeśli  
Pan  żąda od g ospoda rza  1.100 zł różnicy .  ]aka  
p ow s ta ła  po o t rzy m an iu  od gospodarza  3.140 zł. 
Według naszego poglądu Pan Jan nie ma szans 
na w y g ra n ie  procesu ,  gdyby  Pan  w niósł  do 
sądu pozew z roszczeniem  o zw ro t  1.100 zł. 
s t ra t  ponies ionych w konse k w en c j i  w ypadku .  
C hc em y  zaznaczyć, że w przedsięw zięciach  
h and low ych  jest zawsze ry 2yko, k tó r e  t r zeb a  
skw ito w a ć  na  w łasne  konto. W spółczu jem y 
Pan u  Janow i,  ale innej  p o ra d y  dać  n ie  m o
żemy.

2. — Sąd bierze  pod uwagę, w  chwili  o tw a r 
cia t e s ta m e n tu ,  w y łączn ie  t r e ść  zapisu. Wszel
kie inne sp raw y ,  zw iązane ze spa d k o b ran iem , 
mogą być u reg u lo w an e  na pods taw ie  praw a  
sp a dkow ego  z ty m . że  t e s ta m e n t  nie  może 
działać na szkodę ty m  spa d k o b ie rco m , k tó 
ry m  p rzy s łu g u je  p raw o  z ty tu łu  dziedziczenia 
ustawowego, w  sp raw ac h  w ątp l iw y ch  należy  
w ys tąp ić  do sądu  o u s ta le n ie  s to s u n k u  p r a w 
nego do m a ją tk u  po zm arłym .

3. — PGR Kołki ponoszą odpowiedzia lność  
za n ieubezp ieczen ie  ojca. k tó ry  zm ar ł  w s k u 
tek nieszczęśliwego w y p a d k u  podczas pracy. 
Spraw a jest do w y g ran ia  i proszę ją pow ie
rzyć adw okatow i.  Sąd zasądzi całą k w otę  do 
k tó re j  t rzeba  w łączyć  kosz ty  leczenia i s t r a 
ty  moralne.

Pani JESKA z Grąsina, pow. Słupsk.
W związku z pe łnym  rozk ładem  życia mał 

żeńsk iego  i bes t ia lsk iego s to su n k u  męża do 
Pani, sp ra w a  do jrza ła  do w y s tą p ien ia  do sądu 
z w n io sk ie m  o rozw iązanie  zw iązku  m a łżeń 
skiego przez rozwód. W procesie  sąd w yda  
postanow ien ie ,  w  k tó ry m  ustali  p raw o  do ali
m en tów  i wysokość miesięcznych św iadczeń  z 
tego ty tu łu .  Po w in n a  Pani u s ta lić  m ie jsce  za
m ieszkan ia  męża. zak ład  p racy ,  w  k tó r y m  p r a 
cu je  i usta lić wysokość  uposażen ia  Radz im y 
sp ra w ę  pow ierzyć  adw okatow i,  k tó r y  r o z p a 
tr zy  jednocześn ie  możliwość w y toczen ia  mężo
wi procesu k a rn e g o  z p rzes tęps tw a  p rzeciw ko  
życiu i zdrow iu ,  z art. 236 § 1 k.k. Bardzo ob 
c ią ża jac y m  za rzu tem  jes t  fak t  pobicia  P an i  
w  okres ie  ciąży (po m ijam y  szczegóły nie n a 
da jące  się do druku),  w  w y n ik u  k tó reg o  p o w 
sta ły  cho roby ,  między innym i gruź l ica  płuc. 
Z w ra c a m y  fo to g ra f ię  i w spółczu jąc  Pan i  w 
ciężkiej niedoli,  życzym y zdrow ia  i pom yśl
nego rozw iązan ia  t r u d n e j  sy tu a c j i  p r a w n e j  w 
drodze  orzeczenia  sądu.

Panu JANOWI KUBICKIEMU z Polanicy 
Zdroju

Z treśc i  l is tu  P a n a  w y n ik a ,  że sy tu a c ja  u le 
gła zm ian ie  na k o rzyść  P ana .  dzięki in t e r w e n 
cj i  K om ite tu  P ow ia tow ego  PZPR , do k to -  
r ego  Pan  zwrócił  się z in te rw e n c ją .  S ta n o 
w isko  K om ite tu  za ję te  w te j  s p raw ie  jes t  
słuszne i ma w y ra z  w  obow iązu jących  p rzep i
sach ogólnych p r a w a  cyw ilnego  i d e k re tu  o 
publicznej  g ospoda rce  lokalam i.  Fakt .  op isa 
ny  przez Pana  w  liście, że  ksiądz  rz y m s k o k a 
to licki  mieszka w 13-pokojowej willi  luksuso 
wej  a Pana  usi łow ał  u suną ć  z poddasza,  n a 
leży rozum ieć  w  sposób n as tęp u jący ,  ż a d n e  
p rzep isy  nie  z a b ra n ia ją  księdzu mieszkać na 
p leban i i  w su p e r lu k s u so w y ch  pokojach ,  choć 
styl życia  tak ieg o  jes t  sp rzeczny  z dobrze  po
ję ty m  in te resem  spo łecznym  N atom ias t  n ik t  
nie ma p raw a  usuw ać  lo k a to ra  z z a jm o w a n e 
go pomieszczenia , chyba pod w a ru n k ie m ,  że 
za zgoda lo k a to ra  zabezp ieczy  mu inne po
mieszczenie, nie  w gorszych w a r u n k a c h  od 
tego, k tó r e  ma zwolnić.

Spraw ę nabyc ia  b u d y n k u  kośc ie lnego, e w a n 
gelickiego, p rzekaza łem  k o m p e te n c j i  ks. n a 
czelnego re d a k to ra  . .Rodz iny” , k tó ry  rów nież  
odpow ie  P an u  Ja now i  czy n ieuczes tm czen ie  
w n ab o żeń s tw ie  w  kościele  r z y m sk o k a to l ic 
k im  na leży  do grzechu.

Mgr J A. MIŁASZEWICZ

B O G U S Z A  K A Z I M I E R Z A
ur. 15. II. 1899 r., w miejscowości Ołuda, 
syna Jakuba i Justyny 7 Wieczorków, sier
żanta zawodowego do 1939 r.. zamieszkałego 
w Wilnie, ul. A ntokolska 12a, poszukuje 

Bogusz K azim ierz 
zam. w W arszawie, ul. Schroegera 93 m. 25



K R Z Y Ż Ó W K A

Czyłelniku! Czy jesteś już posiadaczem samochodu „Warszawa"? Je
żeli nie, weź udział w naszym wielkim

K O N K U R S I E  W I O S E N N Y M
organizowanym przez W LR, tygodnik „Rodzina" i miesięcznik „Posłan
nictwo".

Główna nagroda samochód „W ARSZAW A".

Wśród czytelników, którzy zamówią na zamieszczonym poniżej ku
ponie komplet ksiqżek W LR na łqcznq sumę 50 zł., rozlosowane będq 
następujqce nagrody:

I —  nagroda —  SAM OCHÓD „W ARSZAW A"
II —  nagroda —  RADIOODBIORNIK

III —  nagroda —  ZEG A REK
IV —  nagroda —  APARAT FO TO G RA FICZN Y

KUPON DO LO SO W A N IA

Nazwisko i I m i e .........................................................................................

Wysyłam przekazem zt....................................................................................
Zamawiam kompletów, szt..............................................................................

UW AGA, CZYTELN ICY!

Na liczne prośby P.T. Czytelników „Konkurs wiosenny" przedłużamy 
do dnia 30 lipca br.

SAM OCHÓD C ZEK A  NA ZW Y C IĘZC Ę

Jeżeli Ty, Czytelniku, już posiadasz ksiqżki WLR —  zamów dla swoich 
znajomych, a może wakacje spędzisz własnym samochodem.
Konkurs przeprowadzamy według regulaminu, z którym można się za
poznać w Redakcji.

A : n a < f d o i i f

Stefan jest  za m i ło w a n y m  rytaakiem. P e w n e g o  
dnia wybrał  się nad rzeką. Zarzucił  w ęd k ę  
i czeka godzinę,  dwie ,  trzy i... nic.

N adchodz i  przyjac ie l  i pyta:
— Stefan ,  jak ie  tu są ryby?
-  Jakie  mają być  -  odp owiada  Stefan  — Z a 

dow olone.

*

— Tatusiu — m ó w i 9-letni Janek  -  z aoszczędzę  
ci 5 zl.

— W jaki sposób?
— Obiecałeś  mi 5 zł, jeżel i nie  będę m ieć  d w ó j

ki na św iadectw ie ,  o to  ś w ia d ectw o ,  za trzym aj  
pieniądze.

*

Dobrze w y c h o w a n a  panna tonie .  N a  brzegu  
stoi zrozpaczona m am a i krzy czy  o pom oc.  
P rz ysto jn y  młodzian  zrzuca ubranie  i sk acze  do 
wody. Po dłuższej chw il i  w yn u rz a  się  i w yn os i  
na brzeg n iep rzy tom n ą  pannę.  Z eb ran y  tłum  
zgotow ał mu ow ację ,  ty lk o m am a p a n n y  nie  
może po w str zy m a ć  oburzenia  i m ó w i  zgorszona:  

-  Proszę  pana,  trochę za długo by ł  pan pod  
wodą sam  na sam  z m oją córką.

*
W salonie  ks iężn ej  B. z astan aw ian o  się ,  d la 

czego w Angli i lep iej  rządzą kró low e  n iż  
królowie .

W p e w n y m  m o m en cie  księżna B. s tw ierdza:
-  Praw dop odobnie  dlatego, że pod p a n o w a 

n ie m  m ężczyzn  rządzą zaw sze  kob iety ,  n a to 
miast  pod p a n o w a n ie m  kobie t  — m ężczyźni .

*
Sh aw a  odw iedz i ł  zna jom y,  k tó ry  w  p e w n y m  

m o m en cie  s tw ierdził ,  że  w  m ie szk a n iu  s ła w n e g o  
gospodarza  n ie  ma w  w azon ach  k w ia tów .  Z w ra
ca się więc  do pisarza:

-  M yśla łem ,  że pan Jubi kwia ty .
-  Lubię , bardzo lubię.
-  Dlaczego w ięc  nie  ma pan k w ia t ó w  w 

m ieszk an iu?
-  Oprócz k w ia t ó w  lubię  także  dz ieci -  o d p o 

wiada S h a w  — a rów nież  nie  spostrzega pan  
ich g łó w ek  w w azonach .

#
Poc iąg  p o ś p ie s zn y  wjeżdża do tunelu .  W prze

dziale, p e łn y m  pasażerów ,  zapadają  c iem nośc i .  
Rozlega się poca łun ek .  Gdy po chw il i  pociąg  
wynurza się z tunelu ,  m łod y  m ę żczy zn a  m ó w i  
do swej to w a r z y sz k i -n a r ze c z o n e j :

-  G d y b y m  w iedzia ł,  że  ten tu nel będzie  taki  
długi , p o ca ło w a łb y m  cię.

-  To n ie  ty  m ię  p oca łow a łeś ,  koch an ie?
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POZIOMO. 1. Baranek z łac. 5. Grosz 
oszczędnie pisany. 6. Sód w symbolu. 7. Rzym
ska Junona. 9. U Szyitów tytuł głowy islamu.
12. Nordycki bóg ładu. 13. Pogoda. 14. Wyspa 
koralow a na Oc. Indyjskim  (wspak) 16. W sła
w ił go Tales. 19. NH, fonetycznie. 20. P ier
wotni mieszkańcy Filipin. 21. Halucynacja. 
25. O kręt u starożytnych albo część kościoła. 
28. M odlitwa — perskich muzułmanów. 30. 
Zdobywca złotego runa. 31. Miasto portowe 
nad Zatoką Botnicką. 33. Pełne zwierza... 34. 
Brzeg. 35. Inaczej fruw a (wspak). 36. K ochan
ka Zeusa zam ieniona w białą jałówkę. 37. 
Polityk niem. ur. 1901 r. 39. S tan hipnozy.

PIONOWO. 1. Tw órca Panteonu bez ost. li
tery. 2. Dodaj do tego d +  hotel, a otrzym asz 
sławny w Sopocie. 3. Może być Hypostatycz- 
na. 4. Gorący w iatr na Saharze. 7. ...sapiens.
8. Zostali wypędzeni z niego Pierw si Rodzice.
10. F ragm ent opery. 11. Starożytne państw o 
nad Tygrysem  ze stolicą w Suzie (wspak). 
14. Jego laska zakwitła. 15. Skrót urzędowej 
siedziby prezydenta w W aszyngtonie. 17. I po 
łacinie. 18. Starożytna m aszyna do burzenia 
murów. 22. Posiada. 23. Syberyjska rzeka 
uwieńczona w walcu. 24. Pierwsze słowo nie
mowlęcia. 25. Miasto na wyspie Honsiu w 
Japonii. 26. Udzielenie schronienia cudzo
ziemcowi. 27. ów bez kreseczki (wspak). 29. 
Najwyżej położony punk t na niebie. 30. Pse
udonim Szw ajcara Jerzego karykaturzysty. 
32. Pieśń patriotyczna M. Konopnickiej 
(wspak). 33. Inaczej batalion.

L I P I E C

N 22 VI po Zesl. Ducha św., Święto 
Odrodzenia Polski, św. Marii 
Magdaleny, św. Bolesława

P 23 św. Apolinarego, 
św. L iberiusza

W 24 św. Krystyny, św. Kingi
S 25 św. Jakuba, św. Krzysztofa
c 26 św. Anny, św. M irosławy, 

św. Grażyny
P 27 św. Aurelego, św. N atalii
S 28 św. W iktora, św. Innocentego
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KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI
CZY WIESZ. ŻE:
Kościół Polskokatolicki jest Ko
ściołem Katolickim.
Posiada wszelkie znamiona Ko
ścioła Chrystusowego. 
DLACZEGO POLSKI
I KATOLICKI?
Kościół Polskokatolicki prowadzi 
wiernych do Boga i posługuje 
się w liturgii zrozumiałym dla 
nich językiem polskim. 
Zachowując naukę Jezusa Chry
stusa (zawartą w Piśmie św. 
Tradycji oraz orzeczeniach i u 
chwałach Soborów Powszech
nych), czci Najświętszą Maryję 
Pannę i Świętych Pańskich, uczy 
swych wiernych miłości do Bo
ga, szacunku dla bliźnich i uko
chania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM 
APOSTOLSKIM:
Biskupi Kościoła Polskokato- 
lickiego mają ważną sukcesję 
apostolską, której nie kwestio
nują nawet najbardziej zagorzali
i fanatyczni duchowni rzymsko
katoliccy. Z ważności i prawdzi
wości sakry biskupiej w Koście
le Polskokatolickim wypłyrt’a 
ważność kapłaństwa.
Msza św. w języku polskim i 
Sakramenty św. sa tak samo 
ważne jak Msza św. odprawiana 
w języku łacińskim, greckim  
lub koptyjskim.
NA CZYM POLEGA RÓŻNICA? 
Różnica polega na tym. że Ko
ściół Polskokatolicki odrzuca 
dogmat o nieomylności papieża
i prymacie jurysdykcyjnym  
biskupów rzymskich. Tylko Bóg 
jest nieomylny. Człowiek, rów
nież papież, może się mylić. 
PODZIAŁ KOŚCIOŁA 
Kościół Polskokatolicki w PRL 
dzieli się pod względem admini
stracyjnym na:
a) Archidiecezję Warszawską.
b) Diecezję Wrocławską,
c) Diecezję Krakowską. 
KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA
Najwyższym zwierzchnikiem  
Kościoła Polskokatolickiego jest 
Prymas — J. Em. Ks. Biskup 
Prof. Dr Maksymilian Rode, re
zydujący w Warszawie. 
STOSUNEK DO RUCHU 
EKUMENICZNEGO:
Kościół Polskokatolicki jest 
członkiem Światowej Rady Ko
ściołów Chrześcijańskich, która 
skupia w swych szcregach po
nad 400 milionów chrześcijan, a 
więc tyle .ile liczy Kościół rzym
skokatolicki razem z obrządkami 
nierzymskimi na całym święcie.

Katedra polskokatolicka we Wrocławiu

Prof. B. Iwaszkiewicz — przewodni
czący Prezydium Rady Narodowej 

m. Wrocławia

(Wrocław)

OSTATNIA W OJNA DO PRO W ADZIŁA W RO CŁA W  DO RUINY. 700 KM 

ULIC BYŁO ZA W A LO N YCH  GRUZEM. PRZEZ LATA USUNIĘTO GRUZ, 

ODBUDOW ANO LUB W YBUDOW ANO NOWE DOMY. DZISIAJ M IESZKA  

WE W ROCŁAW IU PRAWIE 450 tys. LUDZI W RO CŁA W  ZNÓW  STAŁ SIĘ 

STO LICĄ DO LNEGO  ŚLĄSKA

Wrocław w roku 1945 Wrocław 1962 roku


